zdi 
rai s'ęeznię s 
: Lwowie Bk 


żh 


Biriewia © per 
miutach i 4. g 


| św. Telesfora 
Trzech Króli 


ds = g | 
Dziś: MIN Ei | 10 męcz. w 
Jutro: p, =  Eugeninsza 


—— m er e 


Projektowana gub. chełmska, 
Niepodobna wierzyć donuiesienin peters- 
burskich Pirżewych Hiedomości, że 29 grudnia 
już rząd rosyjski postanowił ntworzyć osobną, 
wrzekomo „prawosławną”* w Królestwie Pol- 
skiem gubernię Chelmską. Fukt ten byłby zbyt 
ważny, aby o nim me mogły się dowiedzieć 
inne dzienniki. Niemniej jednak nie podlega 
wątpliwości, że Pobiedonoscew popiera prawo- 
sławne duchowieństwo 1 prawdziwych Rosyan, 
domagających się przedewszystkiem przyłącze- 
nin części Podlasia do Wolynia, a części do 
gubernii grodzieńskiej. Więc być może, że tak 
silne wpływy zwyciężą. 
| Jak na ten zamiar mamy się zaputrywać? 
Nie jest on naruszeniem naszych praw histo- 
rycznych, ponieważ cały administracyjny po- 
dział Król, polskiego na gubernie i powiaty nie 
wynika z historycznych przyczyn. Przed ro- 
kiem 63-cim Królestwo składało się z pięciu 
gubernij, przypominających dawne wojewódz- 
twa; potem z owych pięciu zrobiono dziesięć i 
w każdej powiększono liczbę powiatów, przy- 
czem nie kierowano się AM względami na hi- 
storyę, ani wygodami adminiętracyjnemi, jeno 
dbano o to, aby w Królestwie było jak naj- 
więcej czynownictwa. Już więc wtedy z bez- 
względnością każdego rządu najezdniczego za- 
tarto ślady podziału historycznego. Tem lekte- 
ważeniem rzeczy, które sume w ciągn wieków 
się tworzą i dla rozumnego rządn są naturalną 
podstawą działalności; tym brakiem twórczych 
pomysłów, a skłonnością do niszczenia zawsze 
i wszędzie odznaczała się biurokracya rosyjska, 
Przyznają to sami Rosyanie — nietylko ci, 
którzy zawsze uchodzili za pawolucyonistów, 
ale nawet zupelnie lojalni i konserwatywni. 
W jednym z ostatnich numerów, w liście z 
Helsingforsu, piszą Priersburshie - Wiedamości, 
dziennik bardzo rozumny, prawy i patryoty- 
czny: „Jacy my kulturtiigerzy, jacy x nas 
krzewieiele czegokolwiekhądź, jeżeli możemy w 
każdej chwili wynieść się z kryjn, uważanego 
przez nas za nasz, i zabrać za sobą w torbia 
podróżnej wszystko, cośmy Zrobili, a nigdzie 
po nas nie zostanie pustki, przeciwnie wszyst- 
ko natyckmiast ułoży się wygodniej, rozsądniej 
i sama pamięć o nas niebawem się zatrze w umy- 
słach ludzi, którzy pozostaną w tym kraju!“ 
Jest to skutek nalogowego nieszanowania rze- 
czy istniejących, nałogu niszczenia, Jeśli rewo- 
"cya rosyjska działa jas tatateka hordu, to 
dlatego, że biurokracya rosyjską sama zawsze 
była taką kordą tatarska, zawsze z natnryswej 
była rewolucyjną. 

Czyniąc zadość swym  szarąyczym sklon- 
nościom, zatarła ona po roku 65-6im ślady hi- 
storycznego podzialu Królestwa Polskiego, stwo- 
rzyła w niem dziesięć gubernij, dziesięć koryt 
dla czynownictwa. Teraz z dziesięciu chce zro- 
bić jedenaście — oto i wszystko, Oprócz odpo- 
wiedniego powiększenia liczby czynowników nie 
więcej nie będzie. 

Ale intencye nie są uczciwe, przeciwnie, 
są wstrętne. Przedewszystkiem odgrywa tu zna- 
czna rolę spekulacya politycznych aferzystów. 
różni przeniewierey, w rodzaju zbiegłego z 
Rusi węgierskiej Mirosława Dobriańskiego i 
popów z Galicyi, zakupili w Chelmie rozległe 
grunta, które chcieli sprzedać rządowi drogo pod 
różne rządowe budynki; więc w tym celu jęli 
dowodzić, że koniecznio trzeba utworzyć nową 
gubernię i Chelm zrobić jej stolicą, T)owiedział 
się o tem Imeretyński i jedynie dlatego obalił 
ten projekt. Dziś prawdziwi Mosyanie znowu 
chcą napelnić swe kieszenie prawdziwymi ru- 
blami na dowód, że warto być patryotami. Na- 
stępnie chcą stworzyć tę nową gubernig, aby 
jej ludność, wrzekomo przeważnie prawosławną, 
otoczyć specyalną opieką odpowiednio dobrane- 
go czynownictwa. Byłoby więc religijne nęka- 
nie w tej gubernii. Falsz podano za prawdę, 
konsekwentnie zatem musiałoby trwać jej gwal- 
cenię. To byłby dla nas nowy ból, a dla świa- 
ta Rowy dowód rosyjskiej tolerancyi i slo- 
wiańskości. 
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Stefania Marsowa. 

Listy do GieBie.. 
(Ciag dalszy). 


S stycznia. 
Smutny był dzis dzień. 


Wstałam silą, zinęczona i rozbita, — Ro- 
mana juź nie bylo w domu. Ale obiecałam et 
przyjsć — czekasz — 1 zu niu w Świecie nie 


byłabym opuścila widzenia cię. 

Więc poszłam. | : 

szłam wolno ulicą — oczy umie piekły — 
jakis lekki zawrót głowy sprawiał, ża musialam 
przystawać co chwila. 

Dzień był jasny — śnieg skrzypid pod 
nogami, brzęczały dzwonki sanek — koło mnie 
przesuwali się ludzie o zarmmienianych, weso- 
łych twarzach. Takio mi się to wszystko 
dziwne wydawało... Mialam wrażenie SKU. — 
Oto świat jasny i wesoły, a tylko na mmie cię- 
ży zmorą... 


Przyszłam do ciebie bezmiernie zinę- 
czena... 

Rozpakowywałeś swe obrazy, 1 to zmę- 
czenie uszło ci jakoś. Byłeś zadowolony — po- 


kazywałeś mi płótna jedne za drugiemi, pelne 
świateł i barw. 

Nie byłam w stanie brać żywego udzia- 
łu w twej wesołości Spostrzegleś wreszcie, że 
mi cos jest. Odłożyłeś wszystko i usiadleś 
obok mnie. 


Kr. Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 
| Nowoje Wremia, Warszawski Dniewnik, Cholm- 
skaja Cerkownaja Zyżń, Niedieła Okrainy, Mo- 
sktewskie Wirdomości i t. d. wciąż dowodziłly, że 
wschodnie powiaty gubernij lubelskiej i siedle- 
ckiej są przeważnie prawosławne i odwiecznie 
rosyjskie, zatem powinny być wyłączone z Kró- 
lestwa Polskiego. Zobaczmy, czy to prawda. 
Nie poirzeba zaiste dowodzić, że nigdy tam nie 
było i nie ma odwieczności rosyjskiej. Ale mo- 
że Jest przewaga prawosławia ? 
| Bierzemy do ręki wydanie rządowej, urzę- 
dnjącej przy lubelskim gubernatorze koniisyi 
statystycznej, „Lublińskaja pamiatnaja kniżka”*. 
W niej podano, że l4-go stycznia (l-go stycz- 
nia podlug naszego stylu) roku 1905-eg0 bylo 
w calej lubelskiej gubernii 1974 prawosławnych. 
Innych dat nrzędowych z tego czasu nie ma 
w owej książce, Są jednak ministeryalne wy- 
kazy statystyczne. W nich podano, że w sze- 
ścin powiatach (hrubieszowskim, tomaszowskim, 
chehnskim, bilgorejskim, zamoyskim i krasno- 
sta wskim), które stworzyć majążnowa chelmską 
gubernie, było 1-go (l4) stycznia 1906-go roku 
ogólem 805.567 mieszkańców, z nich zaś kato- 
EGU, prawosławnych (dawniej unitów) 


lisów 40.3) 
21.974, a reszta izracelitów i niemieckich pro- 
testantów. Zntem katolików było 5019/,, a 
prawosławnych 38738 ogółu ludności. Dalej 
wykazy rządowe podają w okrągłych cyfrach 
liczbę osób, które w roku 1905-tym przeszły 
z prawosławia na katolicyzm. Było ich w po- 
wiecie zamoyskim 19.0600, w chelmskim 18.000, 
w tomaszowskim 14000, w  hrubieszowskini 
11.600, w biłgorajskim 10.000 i krasnostaw- 
skim 5000. Wobec tego, po uwzględnieniu 
przeciętnego przyrostu ludhości do l-ego sty- 
cznia r. b. znajduje się w tych powiatach 
504.000 katolików, a 200.000 prawosławnych, 
ponieważ zaś z owym przeciętnym przyrostem 
całe zaludnienie owych powiatów wynosi teraz 
810.004), przeto katolicy stanowią G0',, a pra- 
wosławni 24/,, Zwracamy tu uwagę, ża nieza- 
wodnie w ciągn roku 1906-ego dawni unici po- 
rzucali prawosławie dla katolicyzmu. Jeżeli 
przez cały rok przeszlo ich na łono naszego 
Kościoła tylko tylu, ilu w dwóch i pół miesią- 
cach roku 505-ego, to prawosławnych jest tam 
tylko 19',. Oczywiście stosunek procentowy 
obu wyznań nie jest jednakowy we wszystkich 
powiatach. Prawosławnych najwięcej w hrubie- 
szowskiem, bo aż 44*/,, najmniej w krasno- 
stawskiem, gdyż tylko 6%. W żadnym powie- 
cie liczba prawosławnych nie dosięga połowy 
ogólu lndności, natomiast katolików jest: w 
krasnostawskim 54, zamoyskim 800/,, bilgo- 
rajskim 687%, tomaszowskim 55%/,. Nawet w sa- 
mym chelmskim, w tem ognisku nowego pra- 
wosławia, jest katolików 42° „ a prawosławnych 
31%. Wyjątek stanowi tylko powiat hrubie- 
szowski, gdzie na H4'j, prawosławnych jest 39*/, 
katolików. Wszystkie te ostatnie cyfry podali- 
śmy bez uwzględnienia konwersyj, dokonanych 
w roku przeszłym, ponieważ o nich nie mamy 
pewnych wiadomości. Ale samo eparchalne pi- 
smo (hołmskaja (erkownaja Zyśń podalo kilka 
miesięcy temu, że w całym podlaskim kraju po- 
zostało przy wschodniej cerkwi 183.000 osób 
na 640 tysięcy ogóln ludności, wśród której 
jest już 565.000 katolików. 

Wobec tego jakże można mówić o „prze- 
wadze* prawosławnych? I jak dla garstki, sta- 
nowiącej niepełną część piątą, wolno tworzyć 
stanowisko uprzywilejowane? Popelnionoby więc 
rzecz niesprawiedliwa, któraby źle wpłynęła ua 
pokojowe ułożenie się stosunków polsko-rosyj- 
skich. Stworzenie gnbernii chełmskiej nie za- 
szkodzi naszemu narodowi, ale odbierze nam 
wiarę w uczciwość rządu rosyjskiego, a to 
w dzisiejszych ezasach nie pozostanie bez szko- 
dliwego wpływu. 


WRECZ TYPY WATT 


Dwaj najwięksi. 


— (o dziecku? — pytaleś żartobliwie. 
A ja, objąwszy rękami twą szyję — zi- 


częlam cl mówić o Romanie, o tem, co przecho- 
dzę w ostatuich czasach — o tem całem nie- 
ludzkiem udręczenin. 

Spochmurniales A potem odpowiedziałeś 


glosem surowym irochę - że nie należy rze- 
czy brać tak tragicznie — żeśmy przecież wie- 


dzieli, że to przyjdzie — że innego wyjścia nie 
ma, > to jost tylko rzecz. szezęśliwego trafu, 
że ja kocham ciebie, a nie Romana — i że tym- 
że samym trafem Roman swój nieszezęśliwy los 
przyjąć musi, 

Mówiłoś, że to są smutne a nieuniknione 
rzeczy, 0 których trzeba się starać nie my- 
glec, bo po eo zatrnwać sobie życie, które itak 
jest ciężkie i zle i smutne... Es 

Mówiłeś, a dziwny chłód szedł od twych 
słów. Miałam wrażenia, że ktoś usiłuje się uie- 
chętnie prześlizgnąć przez krzyżową drogę, 
którą szłam krwawo, powoli, krok za kro- 
kicm. — e tak delikatnie i lekko odsuwasz 
od siebie umęczoną duszę moją. 

T siedziałam, milczące... 

, A kiedy skończywszy, pocalunkiem za- 
pieczętowałeś twe słowa, nie wyrzekłam nie 
więcej. 

A ty wstałesś do twych obrazów — ale 
jakaś nić prysła między nami — twoja weso- 
łość nie wróciła. Trochę chmnrnie usiadłeś znów 
obok mnie 1 siedzieliśmy oboje ręka w rękę — 
milczący i smutni. 

Wreszcie pożegnaliśmy się. 


Lwów 
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przez dlugie wieki głęboko się zakorzenił w 
narodzie i jak się zdawało, tworzył z nim jed- 
ną całość. Sprawa oddzielenia Kosciola od pań- 
stwa zmiażdżyła Waldeck-Rousseau. zmiotła 
z politycznej widowni Combes'a, odstraszyła 
Sarriena, aż oto przyszli pp. Clemencean i 
Briand i w ciągu paru miesięcy zrobili wszyst- 
ko! Oni są najwięksi, bo największą złamali 
polęgę. Czy ją rzeczywiście złamali, to się do- 
piero z czasem pokaże. Ale najbardziej rozpo- 
wszechniona paryska gazeta, Petit Parisicn, po- 
stanowiła przekonać się, $zy naród francuski 
naprawdę uważa pp. Clemenceau i Brianda za 
swych największych ludzi. Wezwała tedy swych 
stałych prenumeratorów, aby wśród znajomych 
zebrali i przesłali redakcyi odpowiedzi na za- 
pytanie: kto w ciągu ostatnich stu lat byl naj- 


większym człowiekiem we Francyi? Nadesłano 
przeszło 15 milionów olpowiedzi. Najwięcej 


glosów, bo 1.338.425, padlo na Pasteura, głosów 
1,227.103 na Wiktora Hugo, 1,155.6%2 na Gam- 
Lettę, 1,118.034 na Napoleona I, 1,039.454 na 
Thiersa, S5LIO% na wynalazcę radium Curio, 
850.002 na Dumasa-ojca, 498.862 na kompozy- 
tora (harpantiera, 384.747 na Zolę, 198.762 na 


aktorkę Sarę Bernard. Podano w ten sposób 
jeszcze 25 nazwisk, na które padła mniejsza 


liczba głosów, aż do Juliusza Verne, za którym 
się oświadczyło przeszlo 8 tysięcy osób, ale 
między temi nazwiskami nie ma Clemenceau i 
Brianda. Wogóle nikt nie nważa ich za wiel- 
kich. 

Ale ponieważ ich mowy przeciw Koscio- 
łowi kazał senat wydrukować i rozesłać wszyst- 
kim gminom, przeto niewątpliwie są dziś oni 
najgłośniejsi, jako agitatorowie. Aby zwalczyć 
ich propagandę, tak samo rozpowszechnili ka- 
tolicy broszurę, tlómaczącą, dlaczego nie można 
bylo przystać na rządowe warunki separacyi. 
Jako popularne przedstawienie rzeczy, jest ta 
broszura utworem znakomitym. Czytamy w niej 
takie argumenta : 

Wedle ustawy separacyjnej, każda świą- 
tynia powinna pozostąć otwartą, dostępną dla 
wszystkich, jak każdy plac, ulica, pasaż, wsze- 
lako ma służyć tylko dla celów wyznaniowych. 
Wygląda to na wielką swobodę, ale któż zarę- 
czy, że ktoś nie zechce w świątyniach, otwar- 
tycn w taki sposób, tresować psów, albo poka- 
zywać tańcujących maip ? Przecież ulice i place 
służą do chodzenia po nieh, a jednak na nich 
czasami budowane są batykady. Ustawa zaka- 
zuje budowania barykad, nie zakazuje jednak 
pokazywać tresowanych psów i małp, a zatem 
kto zechce czynić to samo w świątyni, nie noże 
być ukarany, bo nie ma na to paragrafu w ko- 
deksie, może być tylko usunięty przez policyan- 
ta, któż mu jednak zabroni wrócić innemi 
drzwiami? 

Lecz prawda: świątynia może mieć go- 
spodarza, któryby pilnował w niej porządku! 
Takim gospodarzem może być stowarzyszenia 
wyznaniowe. Czemuż one nis powstały ? Pomi- 
jejąc przyczyny kanoniczne, bardzo ważne, 
zwracamy tu uwagę na przeszkodę w samej 
ustawie separacyjnej. Oto — irzeba o każdem 
„zgromadzeniu“ z góry donosić policyi i olrzymy- 
wać jej pozwolenie. Wprawdzie p. Briand oświad- 
czył w okólniku, że zgadza się, aby takie denie- 
sienia czyniono raz na rok. Czemuż tego nie 
ma w ustawie? P. Briand może za miesiące wy- 
lecieć z ministerynm, albo wydać inny okólnik, 
a tymczasem już weszłoby w zwyczaj, że aby 
się pomodlić, trzeba na to pozwolenia policyi. 
Musiałoby się prosić policyi codzień o kilka 
pozwoleń, osobno na Mszę cichą, osobno na 
śpiewaną, a osobno na nieszpory. Jaka gale- 
żność od policyi byłaby największą niewolą. 
W taki oto popularny sposób, zupełnie 
zgodny z prawdą, rozbiera broszura calą usta- 
wę o separacyi i wykazuje, że uchwalono nie 
oddzielenie Kościoła od państwa, ale zgnębienie 
wiary katolickiej. Wrażenie tej broszury ma 
być nadzwyczajne. Zdaje się, że się po pewnym 
czasie okaże, iż jeżali pp. Clemenceau 1 Briand 
są wielcy, to tylko w lekkomyślności.* 


Niedzę teraz w swym pokoju — lampa ja- 
sno się pali, widać na ciemnych szybach jak 


śnieg białemi gwiazdkami osiada — i myślę, 
że ty we mnie chcesz mieć to, co ci się podo- 
ba — królowę życia — i że duszę moją pod- 


jąleś, bo cię uderzyła jej fantastyczna i barwna 
koneha, która opalizuje ci w dloniach, i któ- 
rą cenisz jak zepsute dziecko ładną zabawkę. 
Ale tej cezulej, wrażliwej, miękkiej materyi, 
co wewnątrz ukryta, i co się kurczy i drga 
za każdem dotknięciem — tej nie chcesz — 
i tę odsuwasz niechętnie trochę i trochę ba- 
gatelizując... 

A ona kurczy się i boli... 

I nagle przyszła mi jasno świadomość, 
ja nie takiej chciałam miłości... 

Tak Stenie, nie takiej, — ale bądź spo- 
kojny, kocham cię i tak — jabym już po pro- 
stu nie umiała cię nie kochać —- inyśl moją 
całą wypełniasz ty — ta myśl, i 
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9 stycznia. 
Byl dzis znowu dobry dzien. 
Od rana byłam już jakaś silniejsza. Mia- 
lam trochę zajęcia przez dzień i szara godzina 
przyszła szybko. 
Gdy tylko weszłam do ciebie, zapropo- 
nowałeś mi spacer do Prateru, jak za dobrych, 
dawnych czasów... 
Tak chętnie się zgodziłam. 


to moje życie, | 
a więc jesteś życiem mojem, kochanie, taki, ja- 
ki jesteś... 

Byleby tobie dobrze było! 


polityczmy, społeczny i literacki. 
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Sobota dnia 5 Stycznia. 


Wschód słońca o godz. 7 
Zachód „n P 3 
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ï“ oresponaenty e, 
Wiedeń 8 stycznia. | 
(Chaos, wywołany zatamowaniem ruchu towarowi- | 
go na kolei Północnej. -—- Brak węgla w Wie- 
dmu. — Zamknięcie fabryk. — Usprawiedliwianie 
sie dawnego zarządu. — Nowa organizacya służby 
na kolei Północnej). 


czby lokomotyw i wagonów, tudzież wyczerpa- 
niem zapasów węgla, może pociągnąć za sobą 
bardzo dotkliwą klęskę gospodarczą, jeżeli nie 
zostanie jak najrychlej usunięte. Przedewszyst- 
kiem grozi ludności Wiednia brak materyału 
opalowego, gdyż węgiel używany tutaj co opa- 
lania, a pochodzący z zagłębia szląskomoraw- 
skiego, tudzież z Prus, nadchodzi tylko liniami 
kolci Północnej. Owóż na rychłe nadejście 
transportów z kopalń, należących do towarzy- 
stwa kolei Północnej, nie ma co liczyć, bo całą 
prodnkcyę tych kopalń w najbliższych tygo- 
dniach spotrzebuje sama kolej, pruski węgiel 
zaś nie nadchodzi dlatego, że z powodu, iż 
wszystkie tory na stacyi granicznej w Bogumi- 
nie zajęte są niewyekspedyowanyjani transpor- 
tami rozmaitych towarów, zarządy kolei pru- 
skich wstrzymały na razie wysyłkę do Austryi 
pociągów z węglem górnoszląskim. 

Tymczasem nagromadzone w składach 
wiedeńskich zapasy wyczerpują się coraz bar- 
dziej i wystarczą już tylko na tydzień. Jeżeli 
zatem do tygodnia nie uda się przywrócić nor- 
malnych stosunków na kolei Północnej, to po- 
łożenie w Wiedniu może się stać bardzo przy- 
kre. Już teraz ceny węgla podrożały znacznie, 
a w wielu składach niepodobna go dostać. 

Na bardzo dotkliwe straty narażeni są 
także właściciele fabryk, położonych wzdluź li- 
nii kolei Północnej, gdyż nie mają czem palić 
pod kotłami Jedna fabryka cukru na Morawie 
musiała dla brakn węgla zawiesić ruch, właści- 
ciele kilku innych zwrócili się do ministeryum 
kolejowego telegraficznia z prośbą o zmuszenie 
zarządu kolei Północnej do bezzwłocznego do- 
starczenia im zamówionego węgla, gdyż jeżeli 
do kilku dni nie otrzymają go, to będą zmu- 
szeni zamaknąć swe zakłady i robotnicy zostaną 
bez chleba. Jedna z fabryk chemicznych w Au- 
stryi Dolnej robi od paru dni wprost rozpaczli- 


|| 
T : R] 
(y). Zatamowanie ruchu towarowego na kolei 
Pólnocnej, wywołane brakiem dostatecznej li- 
[i 


'we wysilki, aby dostąć bodaj dziesięć wagonów 


węgla, gdyż goni już ostatkami zapasów. Ta 
ubryka zwróciła się do zarządu kolei państwo- 
wych z prosbą o odstąpienie jej z kolejowych 
zapasów dziesięciu wagonów węgla i gotowa 
jest zapłacić zań każdą żądaną cenę. Niektórzy 
fabrykanci grożą wytoczeniem zarządowi kolei 
Północnej, a więc pośrednio państwu, procesów 
o odszkodowanie. j 
W tutejszych sferach finansowych mówią, 
że rząd nie puści byłemu zarządowi kolei Pól- 
nocnej płazem tego, iż przez swe karygodne 
sknerstwo i brak wszelkiej przezorności dopro- 
wadził do takiego kataklizmu, lecz, że przy o- 
statecznym obrachunku potrąci akcyonaryuszom 
wszystkie wydatki, spowodowane terażniejszem 
zatamowaniem komunikacyi towarowej. Owóż 
jeden z dygnitarzy dawnego zarządu kolei Pol- 
nocnej w interviewie z redaktorem jednego 
z tutejszych azienników. bierze w obronę ten 
zarząd, a cała winę zwala ua jakiegoś niewy- 
mienionego bliżej liweranta, który dostarczał 
koli Północnej węgla i zrobił jej zawód. Ko- 
lej ta bowiem pomimo, ża ma własne kopalnie, 
sprowadzała jeszcze każdej jesieni około 200.000 
centnarów metrycznych obcego węgla, przewa- 
żnie galicyjskiego, którego dostarczał jej wla- 
śnie ów liwerant. Tymczasem minionej jesieni 
mie dostarczył on ani jednego wagonu, a wszel- 
kie usiłowania zarządu sprowadzenia węgla 
z innych żródel pozostały bez skutku. Do tego 
przyłączył się szalony wzrost ruchu towarowe- 
go w ostatnich parn miesiącach, o jakim nikt 
nawet nie marzył, tudzież zawieje śnieżne, u- 
trudniające dowóz węgla. Zdaniem tego dygni- 
tarza, wszystkie inne koleja w Anstryi mają 
obecnie także za malo węgla. Kolej Pólnocna 
potrzebuje w zwyklych warunkach przeszlo 100 


Pojechaliśmy. W ciemnej karetce, mocno | 
przytnieni, zapomniałam o moich smutnych, 
wczorajszych rozmyślaniach i czułam tylko 
rozkosz bliskości niego jedynego ukochania — 
i poddawałam się czarowi twego głosu — i 
śniłam jakiś słodki silny, jak haszysz sen 
na jawie. 

Mówiłeś o Paryżu — za trzy dni wyje- 
dziesz na tydzień — a potem powrócisz je- 
szcze na jakis tydzień do Wiednia, by juź 
ostatecznie potem do Paryża się przenieść. — 
Opowiadałeś mi o mieszkaniu — naszem mie- 
szkanin i o pracowni i o dniach | 
szczęścia — i o podróży naszej do Afryki | 
w zimie — tego naszego fantastycznego wS 
TZENIA.... 

A potem. mówiłeś żartobliwie, że ja tam 
zapomnę o wszystkiem złem i smutnem — i że | 
twój dzieciak kochany będzie znów wesoły il 
swobodny, jak dawniej — taki duży dzieciak, 
co takie sobie niepotrzebne rozmyślania u- 
rządza. — 

Nie oponowałam jnż nie na te wesole z 


swazye — tak mi dobrze było — ciepło, zaci- 
sznie — i twój ukochany, tak dawno niesłysza- 
ny głos — 

Mój jedyny — ja cię naprawde tak dzie- 
cinnie, tak bałwochwalczo kocham — wszystko 
mi jedno, czy ty myślisz o mnie tak. czy ina- 
czej — czy ty mnie rozumiesz, czy nie — byłe 
być przy tobie — słuchać twego głosu, i kłaść 
ci miękkie ręce na czoło w 
zwątpień i smutków. 
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wagonów węgla dziennie na utrzymanie nor- 
malego ruchu pociągów, w tym roku zaś po- 
trzebuje go znacznie więcej. a nie ma przepi- 
u, wskaznjącego kolei utrzymywanie jakichs 
nadzwyczajnych rezerwowych zapasów dla 
służby ruchu. Są tylko przepisy, nakazujące 
kolejom utrzymywawie osobnych zapasów wę- 
gla na wypadek mobilizacyi, i te kolej Pólno- 
cna ma, ale naruszyć ich nie wolno. 

W takin to stanie wzajemnego podrażnienia 
objęło państwo wczoraj kolej Północną we własny 
zarząd i nowomianowany jej dyrektor, szef sek- 
eyi br. Banhans objął swe rządy. Zarazem 
ogłoszono w dzienniku urzędowym nowe nor- 
my, dotyczące organizacyi służby na upaństwo- 
wionych liniach kolei Północnej. Uregulowano 
przedewszystkiem ściśle zakres działania mini- 
sterstwa kolejowego, tudzież dyrekcyi kolei 
Północnej i jej kierownika, którego mianują 
Cesarz. liozgraniczenie to kompetencyi obu 
władz przeprowadzopo wedle zasady, że mini- 
sterstwu kolejowemn przysługują względem ko- 
lei Północnej mniej więcej takie same atrybu- 
cye, jakie przysługiwały dawniej jej radzie za- 
wiadowczej, zaś dyrcktorowi takie, jakie przy- 


s 


stugiwały dawniej jensralnemu dyrektorowi 
Jeittelesowi, Na ug] biorac, jest władza,” jaką 
dano dyrektorowi kuli Północnej, znacznie 


większą od władzy, jaką mają naczelnicy dy- 
rekcyi kolei państwowych. 

Inne dyrekcye kolei państwowych muszą 
up. w każdym wypadku z osobna zwracać się 
do ministerstwa z prosbą o zezwolenie na uży- 
cie kredytów administracyjnych, zaś dyrekcya 
kolei Północnej tylko raz ua rok ma przedkła- 
dać preliminarz kredytów administracyjnych 
i jeżeli on zostanie zatwierdzony przez mini- 
stra kolei żelaznych i finansów, to może na- 
stępnie już swobodnie dysponować tymi kredy- 


tami. Čo się tyczy kredytów inwestycyjnych, 
postanowiono, że wydatki do 100.000 koron 


może dyrektor kolei Północnej robić we wla- 
shym zakresie dzialania I rozpisywać licytacye 
ofertowe do sumy 300.000 koron. Przysługuje 
także dyrektorowi kolei Północnej prawo sta- 
wiania wniosków, jakie uzna za stosowne, a 
także w kwestyach taryfowych, zwłaszcza do- 
tyczących tak zwanych taryf związkowych 
i kartelowych, przyznano mu niemałą samo- 
dzielność. 


PEANT AGED 


Delegacye. 

Budapeszt. Poczta przyniosla między in- 
nemi pismo hr. Serenyi'ego, zawiadamiające de- 
legacyę o jego nominacyi na naczelnika Moraw 
i o tem, że składa mandat do delegacyi. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego zabral głos del. Dobernigg i podniósł, 
że listy członków delegacyi, zaproszonych na 
obiad delegacyjny, pisane są na papierze, któ- 
ry ma rubryki oznaczone tylko w języku wę- 
gierskim. Mówca zapytuje przewodniczącego, 
czy wie o tem I czy gotów jest zaprotestować 
przeciw temu. 

Prezydent Lobkowic odpowiada, że po- 


czynił odpowiednie kroki, aby dotyczące ru- 
bryki drukowane były także po niemiecku. 


Zresztą zaproszenia, wystosowane do delegatów 


zredagowane są w języku niemieckim, a listy 
same słażą tylko dla użytku kancelaryi i dla- 


tego mają rubryki tylko w języku węgierskim. 

Minister wojny gen. Schónaich, poda- 
je do wiadomości, iż rządy obu państw zgodzi- 
ly się na projekt ustawy o zabezpieczeniu wdów 
i sierót po wojskowych i że ustawa ta z mocą 
wstecz działającą, bo od 1 stycznia 1907, bę- 
dzie nichawem przedłożoną obu ciałom ustawo- 
dawczym. 

Clam-Martinie imieniem  komisyi 
bndżetowej przedkłada budżet ordinarynm woj- 
skowego i stwierdza, że oszczędność cechuje to 
przedłożenie, a w dalszym ciągu porusza kwe- 
styę gospodarczej samodzielności Węgier, którą 
węgierski minister handlu zapowiedział, jako 
program rządu. Mówca wskazuje na nie- 
bezpieczeństwa, które stąd mogą wypłynąć. 

Del Delugan domaga się, aby rząd 
przedłażył monarsze projekt amnestyi, umo- 


13 stycznia. 

Już trzy dni,. jak cię nie ma — za parę 
dni znów wrócisz — tak żle bez ciebie.— Moje 
zmęczenie i apatya wróciły. Wysilałam się 
przez ten tydzień ostatni twej bytności. Teraz 
siedzę całe dnie w fotelu, z głową w tył opar- 
tą, oczyma przymkniętemi, i myślę, czy ja je- 
stem chora, czy też to ostateczny zanik mej 
energii ?... 

Nic mnie nie zajmuje. Nawet mały, któ- 
ym się zawsze ja przeważnie interesowałam, 
jakos mnie teraz dziwnie mało obchodzi... 

Siedzę sobie i myślę o Afryce — tak ja- 
kos mi się marzy, tak trochę,jak w gorączce— 
choć mam chłodną głowę. — 

Chciałabym leżeć w gorącym piasku, pod 
gorącem niebem — to jest — chciałabym, że- 
by tak ciało moje leżało. Jakos mi się dziwnie 
nie chce wierzyć, że ja tam będę żywa — prze- 
cież ja nie mam sił do tej drogi !.. 

Miałam dziś list od ciebie — Stenie — 
krótki, ale kochany — piszesz, że nie masz 
czasu na długie listy, ale wrócisz niebawem. 
List ten mam ciągle przy sobie — czytam go— 
a potem jnż tylko trzymam w rękach i dobrze 
mi tak. 

Roman pytał dziś znów co mi jest — ta- 
ki był zaniepokojony mojem zmęczeniem — 
chce koniecznie sprowadzić doktora — zgodzi- 
łam się — może mi co zapisze i będę silniej- 
sza, gdy wrócisz. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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żliwiający bawiącym w Ameryce popisowym 
powrót do kraju. 


Dell Exner omawia sprawę udzialu 
drobnego przemysłu w dostawach dla armii, 
a przemówienie swe kończy rezolucyą, wzy- 
wającą rząd, aby rozważył bliżej kwestyę 
podwyższania udziału rękodzielników i sto- 
warzyszeńt przemysłów ych w dostawach woj- 
skowych. 


Del. Madeyski porusza sprawę religii 
w armii i wyraża zarządowi wojskowemu uzna- 
nie za przeprowadzenie. zasady, iż nauka reli- 
gii udzielana być musi wychowankom szkól 
wojskowych w ich języku ojczystym, a zarzą- 
dowi państwowemu za to, 1ż szanuje najświę- 
tsze nczucia swych obywateli i zadania swe na 
polu etycznem dobrze pojmuje. 

Del. Stein polemizuje z Madeyskim i 
zastrzega się przeciw mieszaniu militaryzmu z 
religią. Zastrzega się także przeciw mięszaniu 
się do wew nętrznej ‘polity ki obcego państwa. 
„Lzy krokodyle — powiada — jakie wylewają 
Polacy, gdy chodzi o ich współrodaków w Pru- 
siech, umiemy należycie ocenić. Polacy, którzy 
zarzucają mówcy i jego towarzyszom miesza- 
nie się do wewnętrzuych spraw obcego pan- 
stwa, właśnie sami ciągle atakują rząd nie- 
miecki, który wobec terroryzmu wywierane- 
go przez Polaków w Poznańskiem, jest zbyt 
słaby (1). Gdyby rząd ten stał na stanowisku 
Bismarka, znpełuie inaczej zagralby Polakom 
do tańca. 

Del. X. Pastor. 
wytępić ? (Ausrotten Y!) 

Del Stein. A naturalnie! 
ry nie chce wcielić się do państwa, 
zniszczony. 

W dalszym ciagu omawiał del. Stein wy- 
spraw ozdaw ey; podczas tego ustępu 
przy wołal przewodniczący "Steina do 
porządku za obrazę pariamentu. Mówca za- 
żądał w końen od ministra wojny wyjaśnień 
w sprawie doniesień o nowych koncesyach dla 
Węgrów. 

Del. Schóuborn polemizuje ze Stei- 
nem i zbija jego zarzuty, głównie co do Pola- 
ków, nazywając zarzut, jakoby Polacy przy 
każdej sposobności mieszali się do spraw we- 
wnętrznych obcego panstwa, niensprawiedli- 
wionym. Del. Madey ski w yrazil tylko radeść, 
Że w Austryi narodowości uważane są za to, 
czem są faktycznie, a ubołewał, że nie wszę- 
dzie jest tak samo. Potrzeba NĄ wra- 
żliwości, aby w tem oświadczeniu dopatrywać 
się zaburzenia spokojn lub agitacyi przeciw 
innemu państwu. W każd ym razie taka wra- 
żliwość możliwa jest u del. Steina, który glosi: 
że narody potężna mają miażdżyć narody słab- 
sze. Takie twierdzenie sprzeciwia się wszelkie- 


Nieprawdaż? Moża 


Naród, któ- 


mnst być 


wody 
mowy 


mn poczuciu ludzkości, wszelkim trady cyom 
w Austryi. Mówca sądzi, iż Stein z tem swo- 


jem przekonaniem pozostanie odosobniony. Zy- 
we oklaski). 
Del. Dulę 
Steina z powod u wywo:łów Madeyskiego. Prze- 
dewszystkiem musi wyrazić del. Schonbornowi 
najgłębsze podziękowanie (prezydent upomina 
del. Steina, który przerywa mówcy) za to, 
że w tak stanowczy Sposób potępił broń i 
argumenty del. Steina. Nie chcemy mieszać się 
do wewnętrznej polityki obcego państwa, lecz 
tego, co twierdzi Stein, nie możemy pozosta- 
wić bez odpowiedzi. Mówił on o teroryzmie 
Poznańskiem. Przeciw temu musimy zaąaopo- 
nować. Nie teroryam wywieramy w Poznań- 
skiem, lecz bronimy tam naszej narodowości, 
naszych praw narodowych, a czynić to zawsze 
będziemy. Smiesznem byłoby podtrzymywanie 
twierdzenia Steina, że dwudziestonzilionowy na- 
ród może być zniszczony. Jest rzeczą daremną, 


> ba występuje przeciw atakom 


chcieć zniszczyć malostkowymi środkami na- 
ród. który kocha swą narodowość i wysoko JE 


ceni. Przeciw tym tendencycu musimy jak naj 
bardziej stanowczo zaprotestować 1 aE 


del. Schónbornowi jeszcze raz, że wziął nas 
w obronę. Mnszę podkreślić ponownie, že na- 


ród choćby był jak wielkim, 
pić milionowego narodu o wiekowej przeszłości 
dziejowej, jak to twierdził del. Stein. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 
Budapeszt. Delegat Madeyski w 
wie swej, wygłoszonej na wczorajszem posie» 
dzenin austryackiej delegacyi, 
wstępie, że po świetnych wywodach dr. Kxne- 
ra, które w części, dotyczącej SM p an 
‘zadania zarządu wojskowego, wypadły dla te- 
go zarządu mniej pomyślnie, pragnie zająć się 
przedmiotem, którego omówienie wypadnie na 
korzyść zarządu wojskowego. Jednem z najprze- 
dniejszych zadań zarządu wojskowego jest pie- 
lęgnowanie ducha w armii; w taj mierze sku- 
teczne są dwa środki: zaspokojenie religijnych 
potrzeb armii i udzielanie nauki religii w woj- 
skowych zakładach wychowawczych. Co się 
tyczy ostatniej kwestyi, to mówca dzięki u- 
przejmości zarządu wojskowego rozporządza in- 
formacyami i datami, które zupelnie go zado- 
woliły i powodują go do wyrażenia administra- 
SH wojskowej uznania. Postarano się o to, aby 
nauka religii wszystkim wychowankom różnych 
Samh w równy sposób byla udzielana, przy- 
czem administracya wojskowa postawiła sobie 
za zasudę, ża nanka religii udzielana być ma 
wychowankom szkoł wojskowych w ojezystym 
ich języku. Nie należy zapominać, że przepro- 
wadzenie tej zasady połączone jest z pewnemi 
tęchnicznemi trudnościami, 
są większe, aniżeli na ogól w szkołach publi- 
cznych, ponieważ nie Jest rzeczą możliwą 
w każdym kraju utworzyć tyle zakładów wy- 
chowawczych, ile w tym kraju jest narodowo- 
sei. Dlatego zarząd wojskowy przyjął zasadę, 
że jeżeli 15 wychowanków w pewnym zakła- 
dzie wojskowym należy do jednej narodowości, 
to nauka religii ma być im udzielana w ich 
ojczystym języku. Z powodu wyboru szkół 
przez rodziców, co wedlug możności uwzglę- 
dnione jest przez administracyę wojskową, da- 
lej dzięki pieczy administracyi w ojskowej, któ- 
ra grupuje wychowanków tak, że minimalna 


nie może wytę- 


mge 


zaznaczył na 


któro bezwątpienia 


liczba 15 bywa osiągana, w praktyce nigdy 
nie wydarza się. aby wychowankowie nie po- 


bierali nauki religii w swym ojczystym języku. 

To urządzenia jest w państwie 
wanem rzeczą zrozumiałą, a przecież historya 
kultury w swym rozwoju. niekiady wykazuje 
takiego rodzaju paradoksy, że nikt pojąć nia 
może jak takie wstrętne rzeczy dziać się mo- 
gą, dlaczego są możliwe takie objawy, 
które wydawalyby się wprost nie do uwie- 
rzenia. To- też badanie w kierunkn 
poznania ma poniekąd u nas w Austryi 
specyalną wartość praktyczną, gdyż my tutaj 
w Austryi zanadto jesteśmy pewni siebie, zbyt 
jesteśmy skromni. Inne państwa prześcigają się 
w samopochwałach, my natomiast 
samych siebie. (Potakiwania). Ze 


cy wilizo- 


samo- 


-asr Taz ma aSa mra wyzej 


zamiłowaniem wysznkujomy w naszych instytu- 
cyach publicznych najmniejsze blędy, aby tyl- 
ko Ro nad nimi biadać. (Glosy: Bardzo slu- 
sznie). Gdy inni przez własną chwalbę odwra- 
cają uwagę świata od błędów swych, niekiedy 
bardzo wielkich, my dążymy do rzeczy wprost 
pr zeciwnej, kk sieo to sami, by uszło 
uwagi Świata, w  kwestyach kultnra lnych 
D wędka) R pod względem ich szczę- 
śliwego a  przedewszystkiem "sprawiedliwego i 
ludzkiego rozwiązania, Austrya nietylko nie 
kuleje za innemi państwami, lecz niecheąc się 
w tej mierze narzucać na przewodnika, dawno 
już pierwszeństwo niejednemu innemu państwu 
ustąpiła, chociaż dla niektórych państw może 
służyć jako pierwowzór. 

Do takich kwestyj należy właśnie sprawa 
omawiana. Spokojny rzut oka wstecz na wla- 
sną przeszłość nis może nikogo dotknąć ani in- 
tra, ani extra muros, My przecież w Austryi 
mieliśmy -y uly nauka religii we wszyst- 
kich szkolach, tukża w wojskowych zalkładach 
wy chow Pozo ch, była udzielana po niemiecku. 
W każdym razie są to czasy minionej już 
wtenczas epoki państwa policyjnego, które 
przeczuwałjo swój bliski koniec. Nie trwało to 
alugo, do tego przyłączyło się kilka okoliczno- 
ści łagodzących, jako to, że ścisla żelazna kon- 
sekwencja, surowość bez sorca i bezwzgłędność 
w wykonaniu zarządzeń rządowych nie leżaly 
w charakterze Niemców w Anstryi, Lecz i ta 
Iagodniejsza forma wystarcza, aby wspomniane 
zarządzenia ocenić pod względem ich wartości 
i wyniku. Mówca przytacza osobiste wspomnie- 
nia z owego czasu. Owe zarządzenia zastały go 
w t. zw. szkole trywialnej. Uczył się bardzo 
pilnie zdań z katechizmu na pamięć, dobrze je 
pamiętał, jednakże treść ich nie wnikala doje- 
go umyslu. Nie zapomni, jaką mękę Pa 
mu silenie się na rozwiazanie zagadki: „Engel 
sind pure Geister“. 

Del. Stein prz Lery wa: Katechizmu wieln 
nie rozumie; nie rezumie go większość ludzi ro- 
zumnych. 

Przewodniczący upomina Siema, 
przerywał mówcy. 

Del Madeyski: A eóż bylo celem tego 
zarządzenia ? Jak wiadomo szio o to, aby ludy 
nieniemieckie wcielić do niemieckiej kultury, 
w nadziei, że przez to rozwój narodowy ludów 
będzie wstrzymany i że administracyjne tru- 
dności, wynikające z narodowościowyceh różnie 
obywateli państwa, jeśli nie usnnięte, to przy- 
, | najmniej będą zlagodzone. Polityczne usposo- 
bienie mego narodu w owym czasie nie wyra- 
żalo się w niczem innom, jak tylko w obawie 
przeł wynarodowieniem, gdyż nie jest przesa- 


aby nie 


dą, leez tylko stwierdzeniem faktu, iż żadne 
prześladowanie nie jast w możności pozbawić 
narodu jego narodowego poczucia, zwłaszcza 
narodu, który przez setki lat zajmował wśród 


mocarstw enr ropejskich stanowisko samodzielnego 
państwa, ~ narodu, który na podstawie swojej 
dona ej indywidnalności osiągnął wysoki sto- 
pień kultury, który mimo, iż stracił sw oją pań 
stwową samodzielność, to jednak przez dalszy 
ciąg kulturalnej dzi alalności, złożył dowody, Że 
pragnie jako naród żyć dalej i że dalej żyje 
jako zdolny do czynu. 

Brak rezultatów tej polityki zrozumiało 
państwo i zerwało z nią. Kiedy przystąpiono 
do prawnopaństwowego rozwiązania kwestyi 
narodowościowej w Anstryi, nniknęła Austrya 
wstąpienia w ślady niewielu państw, które z 
pomiędzy wielu narodowości zamieszkujących 
państwo, nważają jedną jako wyłącznie uprzy- 
wilejowaną i identyfikują ją z państwem i je- 
Aaa snie rozciągają Paolo charakter tej 
narodowości na państwo całe, aby potem pod 
rosorem fikcyjnej racyi państwowej nżywać 
przysługujących władzy państwowej środków 
przeciw innym narodowościom. Tylko to pań- 
siwo może się rozwinąć, które potrafi swe spo- 
łeczne i publiczne Życie oprzeć na etycznych 
zasadach swych obywateli państwowych. Dla- 
tego każda administracya państwowa jest zo- 
bowiązana dbać o moralny rozwój obywateli 
państwa. Należy przyjąć jako rzecz pewną, że 
Jeżeli chodzi o etyczne, publiczne wychowanie, 
musi się szukać punktu wyjścia z silnej pod- 
stawy w nance religii (żywe potakiwania Po- 
laków). Doświ adezenie poncza. że na tem polu 
istnieje tylko jeden środek do zaszczepienia w 
duszy człowieka tych neznó, bez których reli- 
gia nigdy do duszy wniknąć nie zdoła. Sro- 
dkiem tym jest język ojczysty iżywe potaki- 
wania Polaków. Nauki szkolne pobierał 
nóweA wylącznie w języku niemiec kim. W nau- 
kowej swej działalności posługiwał się zawsze 
językiem niemieckim tak, jak gdyby to był je- 
go język ojczysty, ale modlić się mógł tylko 
po polsku. 

Jeśli szkoła nie buduje na tym zarodkn 
nczuż duszy człowieka, to wtenczas więdną 
uczucia, któreby do serca dziceka drogi sobie 
nie utorowały i ua tym gruncie ziarno, zdatna 
do życia, przyjąć się nie może. Następstwem 
tego jest spaczemie obyczajów obywateli w pan- 
stwie, spowodowane przez państwo (żywe po- 
takiwania). A do czegoż to doprowadzi, je- 
żeli to zdziczenie obyczajów ogarnie masy i 
przedostanie się do armii? Na to historya li- 
cznych dostarcza przykładów (potakiwania). 
Ostatnie wydarzenia w jednym z państw są- 
siednich przedstawijy okropny obraz spusto- 
szenia w życiu 1 dobru ludzkiem, okazaly 
rozprzężenie wszystkich węzłów spolecznych, 
których to okoliczności państwo dlugo tolero- 
wać nie będzie. 

Del Stein przerywa: Powszechne pra- 
wo głosowania i kateclizm, są to dwa niemo- 
zliwe do pogodzenia przeciwieństwa. 

D»l. Madeyski: Idea państwa pra- 
wnego tkwi w nznanin narodowości, względnie 
stanowisku jednostki jako obywatela państwa 
i zaspokojanin jego potrzeb i żądań. Zarząd 
państwowy, zwłaszcza, że żąda od jednostki 
coraz większych i nowych ofiar, dbać musi o 
to, aby ona czula się w tem państwie dobrze, 

i aby dyla zadowolona, że do niego należy. 
Krótko i węzłowuto, jest zadaniem i obowiąz- 
kiem administracyi państwowaj dbać o to, aby 
w obywatelach państwa wytworzyło się pewne 
poczucie przynależności do państwa , które 
bądź co bądź z powodów politycznych, bisto- 
rycznych i innych momentów, mogłoby się 


bardzo było oziębić, której jednakża mimo- 
wolny wymiar musi lstuleć w pewnej sumie 


przyjaźnych neznć wobec państwa. 

Gdy chodzi o państwo zamieszkale przez 
kilka narodowości, to może się zdarzyć, że z 
powodu nierównych szans w narodowych wal- 
kach ilość tego poczucia przynależności do pań- 
stwa może się wahać. Wśród takiego wahania 
mioże się znaleźć jeszcze potrzebna ilość przy- 


w ganienin należności do państwa, o ile poszczególni oby- 
specyalnem | watele państwa, 


albo też 


narody nie mają po-! 
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wodu wątpić o nezeiwaj i sprawiedliwej przy- 
chylności administraeyi państwowej wobec nich. 
To poczucia pray należności do państwa nie 
może jednakże znieść tego, jeżeli administracya 
państwa świadomie zadaje narodowi ranę w 
dziedzinie jego narodowago ducha, więc w naj- 
wrażhwszym pnnkele, ta jest tam. gdzie naro- 
dowe uczucia dączą się u neznciem religijne, 
gdzie to objawia się w Wa l uczenia. się 
religii w językn obcy m, a nie ojczystym. Je- 
żeli tedy w miejsce poczuci a w 
państwowej powstanie rozgoryczenie i jeśli ono 
będzie miarodajne dla usposobienia mas, któ- 
rych sily pędu ute można obliczyć, to jest już 
to objaw groźny zarówno dla wewnętrznej kon- 
systencyi państwa jak i dla stosnnków ze- 
wnętrznych na wy E poważnych międzyna- 
rodowych zatargów. 

Uniknięcio. tych wszystkich  niebezpie- 
czeństw przez administracyę wojskową w ra- 
mach, w których ona ma wplyw na obyczajne 
wychowanie, jest zasługą, — co prawda admi- 
nistracya wojskowa wy SAREMA tylko swój obo- 
wiązek — i możnaby było sądzić, że jest ana- 
chronizmem Mo dzis rządowi uznanie za 
to, iż zadanie swe na polu cetycznem dobrze 
pojmuje, że szannje naturalne prawa czlowie- 
ka, które doznają poszanowania w każdem pan- 
stwie kulturalne. m, i że, co jest pierwszem przy- 
kazaniem ludzkości, szanuje najświętsze uczn 
cia swych obywateli, jednakża mówca spodzie- 
wa się, ża LS eg wybaczony ten anachro- 
niem, gdyż on, jakę Polak, odczuwa potrzebę 
wyrażenia w % "SIR i na tem miejscu uzna- 
nia wdzięcznem sercem i dobitnym głosem 
administracyi państwa, calemu zarządowi pań- 
stwowemu. Gromkie oklaski Polaków). 


4 5 a © 
Co 10 czem piszą. 

Pan Fr, K. Eysymont, wlasciciel dóbr na 
Polesia Wołyńskiem, opisuje w Deienniku Ki- 
Jowskan straszne stosnnki agrarne, panujące na 
Wołyniu. Pisze on: 

Ruchy rewolucyjne włościan nie mogły się 
nie odbić i na naszem, zasiedlonem potomkami da- 
wnych, spokojnych Drewlan, Polesiu Owrnckiem, 
tembardziej, że i ta nie brak uwijających się agi- 


tatorów socyalistycznyeh, tak zwanych przez lud 
„mokratów* (demokratów). i rozrzncanych przez 
nich czerwonych proklamacyi.. Jng w roku zeszlym 


mielismy kilka napadów na lasy obywatelskie, od 
których okrutnie neierpialy w majątkn Bolulanów- 
ce p. Dzierdziejewskiego i w Malej Czernihówee, 
własności hogatego chlopa, który nabył tę maję- 
tność z rąk nie polskich. Nieposkromione odrazu, 
jak należało, skutkiem dobrej czy złej woli bylego 
komisarza do spraw włościańskich... powyższe przy- 
klady oddziałały także na włościan wsi Wielkiej- 


Czernilówki, mojej majętności. W ciągu calego 
tygodnia, w listopadzie zeszlego vroku, coraz ta 


większemi gromadami rzucali się oni rabać mój las. 
Pośpioszyła wprawdzie policya, nadzwoniły niemało 
jej dzwonki.. wszakże uważałem za lepsze zgodą 
zakończyć calą sprawę. Stanęla też zgoda w wno- 
wie, zawartej we włości, której skutkiom już w 
grudnin geometra wznowił w leśnej szachownicy 
granice nadziałów włościańskich z sześćdziesiątych 
lat przeszłego wieku, przyczem odeszło do włościan 
około 50) morgów już zarosłych ladnym lasem sia- 
nokosów.. a także umorzyłem wszystkie sprawy o 
poręby leśne, wszczęte w sądzie pokoju, zamienia- 
jąc je na sąd polubowny kompromisarski 3-ch sę- 
dziów, wybranych z porządnych i uczciwych go- 
spodarzy miejscowych, z gromady tychże włościan, 
zaś przysądzone grzywny po rublu od woza drew 
darowałem po połowie na miejscową cerkiew pra- 
wosiawną i kościól katolicki w Owruczn.. ca 
wszakże — dodaję w uawiasie — dotąd jeszcze 
nie zostalo spelnionem.. Na astąpiły też najprzykła- 
dniojsze stosunki między wsią a dworem, jasno za- 
rysowujące się w następującym wypadku. 

Kilku przybyłych niedługo potem agitatorów 
rewolucyjnych podbarzyło włościan w Bohdanówce 
do jawnego najścia na dwór obywatelski, co gre- 
sztą zakończyło się spokojnem ro0zejściem się ban- 
dy, po przemówienlu młodego właściciela. Owódż 
włościanie z mojej wiogki pospieszyli wnet z zt- 
wiadomienien, ażubyśmy wo dworze niczego się nie 


obawiali, ponieważ oni nie pozwolą nikogo tu 
skrzywdzić, a tembardziej „bidnych syrotok* (dro- 
bnych dzieci $. p. mojego brataj.. gdyby rzeczy- 
wiście „mokraty* przyszli tu znowu, jak ga- 
powiadają, aż w kilkndziesięcin dla niszczenia 


pańskich dworów.. Weszli nawet oni w sojusz z 
sąsieduiemi Huniczami i Rakowczyzną, skutkiem 
czego dla odparcia „mokratów” posiadają va 
wołanie aż kilknset mołojeów.. mnie zaś, że posia- 
dam broń palmą, w razie najścia tych „polianeńw* 
chyba zaproszą na swego „henerała*. 

* Niestety! tak dobre ze wsią stosunki, że na- 
wet pa dawnym, niemal jnż wszędzie zapomnianym 
zwyczaju — jedna, druga para nowożeńców z mu- 
zyką na czele i m gronem bliższych swych kre- 
wnych przyszła do ZO „z weselum*.. nie prze- 
szkodziło to jednakże wieln z gromady, próczniektó- 
rych porządnych gospodarzy, spaść swymi końmi 
kilkunastu morgów nasiennej koniczyny dworskiej, 
tak, że nie było jnź czega kosić... Pomimo wszakże 
strat niemalych, nznalem za lepszo nie zwracać się 
o pomoc do policyi i jej strażników, przeciwnie, gdy 
wszyscy winowajcy przyszli gromadnie do dworu 
z czołobitnością i prośbą o przebaczenie, wszystkie 


ZĘ 


wszczęte w sądzie pokoju z tego powoda sprawy 
znów zgodnie zakończyłem. Palnąłem im gorzkie 
kazanie, o którem główny z winowajców wnet się 
wyraził: „Dobru uam propowed proczytaw pan, 
lnczsze jak pop w cerkwi!“ Bez szemrania też 
wszyscy się zgodzili zwrócić przynajmniej koszty 


w ilości kilku- 


nasienia, zapisanego z Warszawy, 

dziesięciu rubli. przyczem gorąco przyrzekli, że 
to raz ostatni, że więcej nie dadzą powodów do 
skarg sądowych. Czy spelni co przyrzekli? — to 
rzecz inna.. W każdym jednak razie sądzę, że z 


ciemnym naszym ludem ~- tak lepiej... 

Ale cóż? Prawdę mówi}, nie wszędy się u- 
daje. Niektóre wsie już i u nas mocno zrowolucyo- 
nizowane, wzburzone. Tak naprzykład, pa nieda- 
wnym pożarze w pobliskiej, wspomnianej juz Bal- 


danówce, gdzie podpalono stajnię dworską... Gdy 
pewnej nocy w sąsiednich HMuniczach wezwani 
przez dzierżawcę strażnicy policyjni zabrali na 


dworskiej koniczynie do „stanu* 
rza polieyi 30 koni chłopskich, gdzie „wzyskano* 
m winowajeów „sztrafy*.. trzeciego dnia po tym 
wypadku, wczesnym wieczorem, omało nie poszedł 
z ogniem caly folwark i szezęście, że się skończyło 
tylko na podpalrnym toku z owsem wewnątrz na 
jakie tysiąc rubli!... 'Okropny więc „krasny kohut“ 
in nas już zawitał. 

Przełała się też i pierwsza krew... 

Bylo to w innej stronie powiatu, w należą- 
cym do Rosyanina majątku Litwinie. Tu okrutnie 


czyli do komisa- 


przez chłopów zbity, odważny leśnik z zaciętych 
czerkiesów.. o mało nie przypłacił życiem swej 


gorliwości i dobytej 
chłopskiej bandzie, 


ż 
wiozącej 


pochwy „szaszki” przeciw 
już łupy leśne... Zycie 


samego rzylzey, Rosyanina, A Kizyń też w niebezpie- 
czeństwie.. a chaciaż ua ostatniej, wrześniowej 50- 
syi sądn okręgowego przebaczył winowajcom, chłopi 
zamordowaniem go i dziś się jeszcza odyrażają, jak 
to sam ad jednego z nicu slyszalem w pewnym 
sklepiku w Owruczu... 

Swieżo także, niedawny właściciel majątku 
przy Malej- Uzeruihówee, bogaty chłop, od póltora 
roku zacięcie wojujący przy pomocy policyi z gro- 
mala wiejską, która mu już niemal cały las wyrą- 
bala.. wobec ostatnich nowych napadów bandy na 
tenże niedoniszczony las, zawezwał znowu policyę. 
Przyleciało stado strażników. Kazali chłopom za- 
wieżć wyrąbane drzewo do parowego młyna wla- 
ŚSciciela. Ci się oparli. Powstala bójka. Powiadają, 


że od ies sh szabli padły ofiarą jeden nosi 
pare nszn.. Jeden też z mołojców rzuci} się na 
Ren aks z toporem; cięcie szablę po paleac h 


wybiło mn topór z ręki, blnznęła krew.. 

Nazajutrz — isprawnik, stay >. od spraw 
włościańskich, komisarz policyi z „nriadnikami” i 
caly oddział -= 20-tn konnych Koko -„ WRZYSĆ- 
ko to naraz spadło na zbuntowaną wies.. no, i 
chwała Bogu! ża przestraszeni chlopi pr adi wezel- 
kie warunki zgody... 

Diri jak ua dzis — dosyc. 
dzie jutro? 


Ale — en be- 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 4 AWA 
i WSA z podz iękowaniem ża hold Pady dlu 
dzieci Poznańskiem. Sprawy adninistracij- 
ne. — Pustodaenię tajne 


Na początkn wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy odczytano nadeslany pod adresem reprezen- 
tacyi naszego miasta nastepujący telegram z 
Jutrosina w Poznańskiem: „Proszę przyjąć wy- 
razy ezci i serdecznej podzięki za mężne slowa 
i stanowisko zajęte przez dostojne grono ra- 
dnych wobec okropnego położenia naszego i 
dzieci naszych” 

Podpisano : zdzistaw Czartoryski. 

Telegram ten jest o. powie: lzią na nieda- 
winą uchwalę Rady, w której O hołd 
dziecianu w Poznaúskiom, Wo udział w 
R szkolnym. Ilncznymi oklaskami Rada 
przyjęła ten telegram. R. Soleski w formie na- 
glego wniosku przypomuiał sprawę budowy ta- 
nich mieszkań urzędniczych i robotniczych. 
Mianowicie wnioskodawca sądzi, iż wobec zua- 
cznegn rozszerzeniu sieci tramwaju elektryczno- 
go Ly! oby bardzo wskazanem, ażeby gmina 
użyła pod bndowę tych mieszkan wlasnych 
gruulów, ktore posiada na przedmieściach, a 
które rentują się obecnie tylko bardzo miernie. 
Sprawa ta zostala przekazaną do regulamina- 
wago traktowania. R. dr. Dwernicki zainter- 
polowa al p. prezydenta, co słychać ze sprawą 
miejskiej „Kasy oszczędności i  polączonego z 
nią jaj eee lombardu. P. prezydent odpo- 
wiedział, Ż p. namiestnik uiedawno jeszcze w 
rozmowie z nim, zapewniał go, że sprawa ta 
leży mau na sercu i załatwi JĄ naty chmiast, gdy 


tylko nadejdzie odpowiedni czas. lt dr. Dwer- 
nicki oświadezył, iż odpowiedż ta nie zadowal- 
nia goi postawił wniosek, aby ua nastepne 
posiedzeniu przedłożono “Radzie najdokładniej- 


szą relacyg o stanie tej sprawy i poczynionych 
dotąd staraniach, Wniosek ten uchwalono. 

Z porządku dziennego powzięto drugą 
uchwałę w sprawie transakcyi z rządem o bu- 
dowę nowego gmachu szkoły przemysłowej e], po- 
czem z referatu r. Bol, Lewickiego wyznaczo- 
no oplate od psów na rok IVUT na 10 koron 


od AM zarówno plci brzydkiej jak i pię- 
knej. Dochód z tych oplat preliminuje refe- 
rent na 22.000 koron. Przed pięcioma laty 
dochód z tego Źródła wynosił polowę tej 
kwoty. 


Następnie z referatu r. Dzieślewskiego, u- 
chwalono zamówić kable dla tramwaju elektry- 
aznego za 1.800.000 koron u angielskiej firmy 
Felton & Guillawmme przez wiedeńską reprezen- 
tację g tej firmy. W sprawie tej udzielał wy- 
jaśnie h dyrektor TFomicki. Wskazał on na to, 
Że interes ten jest dla gminy bardzo korzy- 
stny. Owa firma bowiem, echeac mieć wielkie 
zatiówienia dò wy konania w porze zimowej, 
zaoliarowała miastu pod warunkiem zawarcia 
interesu przed [0 bm. bardzo niską cenę mic- 
dzi | zrzekła się prawa podwyższenia tej ceny 


bez względn na wahania się kursu miedzi aż 
po dzień 1 waja br. Ponieważ w szyscy prodn- 
cenci clektrolitycznie czystej miedzi, z której 


tworzą kartel, obej- 
a zatem dyktują do- 


gą robione rdzenie kabli, 
mnjący caly kontynent, 


wolne ceny, wobec togo warunki te uwa- 
ža należy za nadzycyczajnia korzystne dla 
gminy. 


Wreszcie uchwalono zakupić od wieden- 
skiej firmy Kórnrcithera dwie parowo-ręczne 
sikawki za 12.200 koron i wezwać krajowa 
firmy do wniesienia ofert nu dostawę wielkie- 
go wozu rekwizytowego dla tutejszej straży o- 
gniowej- Przy tej sposobności r. Laskownieki 
poruszył sprawę koniecznej potrzeby reorgani- 
zacyi lwowskiej straży ogniowej, oraz wskazał 
na lo, iż Lwów stanowczo kupić sobie powi- 
nien sika ke antemobilowa, Jakie posiadają 
wszystkie miasta na zachodzie. 

Potem p. prezydent zarządził posiedze- 
nie tajne. Na tem posiedzeniu nadano prezentę 
na rzym. kat. probostwo w Malechowie x. Wła- 
dyslawo owi Wolanczykowi, następnie awausowa- 
no inżyniera elektrycznego zakładu P Dydu- 
sayüskiago do wyższej rangi, nadano 5 sty pen- 
dyjne miejsca w Towarzy stwie mnzycznem i 5 


miejsce w „Lutni“, W końcu załatwiono kilka 
podań na meczy cieli o zaliczki na płace. Na tem 
zakończyło się posiedzenie. 
at ź Dae 
Zmiwa w r. 1906. 
Wedle świeżo ogloszonej przez miuiste- 


ryum urzędowej statystyki tegorocznych żniw, 
wynosiła oddana pod nprawę pow ierzchnia 
ziemi w calej Austryi 10,624.161 ha, z czego 
pod nprawę czterech g łównych gatunków ziar- 


na, oraz kukurudzy , oddano 615%, czyli 
0.056.915 ba, a mianowicie: pod uprawę psze- 


nicy 1,160.660 ka, JaZ 2,022.325 In ży- 


ta 1,1f.504. ha, owsa 1,552 2920 ha, oraz ku- 
kurudzy 538.405 h. Zbiór pszenicy w calej 


Austryt wynosił 15,52: 5.629 centuarów metry- 
cznych, jęczmienia 25,200.043 cent. metr, ży- 
ta 1G 536.396 c. m, owsa 22 401.525 e. m. i kn. 
kurud zy 4397.402 c. m. 

Z ogólnej snmy zbiora pszenicy w Am 
strvi, największa część przypada na Galieyę, 
ho D, 78r.162 cent. metr, „następnie na Czechy 


+3 5.14 cent. metr. Z kolei idą Morawy 
1; TTB. S6! eent. metr, na czwartem miejscu 
Anstrya Dolna 1,175400 cent. m. Przecięciowy 


zbiór pszenicy wedle iłości ziarna z kaźdego 
hektaru, oddanego pod uprawę, największy był 
w Czechach, bo wynosił 19 cent. metr. z he- 


klara, następnie na Morawach po If c. m. 
z hektara ziemi, na Bukowinie po 169 c. m., 
w Austryi Dolnej po 155 e, m, na Szlasku 
po Jdrr e. m, w Aus AURA po J25 OM. 
w f(ralicyi wschodniej po LLO e. u, z kolei 
po IL cent. metr. z AA w Salcburgn, 
Styryi, peludniowym Tyrolu i Vorarlbergu, w 


Galicyi zachodniej po 103 c. m. z hektara, po 
tyleż w Karyntyi, mniej tylko w Krainie, pólmo- 
onym Tyrolu, w Grorycyi, 'Tvyeście, Istryi i 
Dalmacyi. Przecięciowy zbiór pszenicy w ta- 
łej Ansiryi wynosił z hektara [YG cent. m 

/ ogólnej suny zbiorów jęczmienia naj- 
więcej przypada na (Czechy, a mianowicie 
4,905,14H. cent. m., następnie na (ralicyę 6,794.365 
cent. m, na Morawy 93.562.144 cent. m, na 
Amstryę dolną 2941.91 cent m., na Austryę 
górną (,I81,940 cent. m. Największą wydatno- 
ścią zbiorów jęczmienia cieszyły się Czechy 
Morawy, w których wydatność zbiorn jęczmie- 
nia przenosiła ło cent. metr. z bektara. Naste- 
pnie najwydatniejszy był zbiór w Austryi dol- 
naj ina Bukowinie, tai tu wynosilz hektara po 
14.3 cent. metr. Na Szląsku wynosił 13.1 cent. 
m. w Austryi górnej 2.8 ce m, w Nalecbnrgn 
12.4 c. m, w Vorarlbergu L04 c. m., zaś w Qa- 
licyi wschodniej po 05 c. m, a zachodniej po 


m 
da 


9.4 c. m. z hektara. Najmniejszą wydatność 
Puu jęczmienia din kazuje Tstrya: po 3.7 c. 
m. i Dalmacya po 5.3 e. m. z hektara. 

Ilość zebranego żyta największa byla w 


Czechach, wynosiła (51.706 cent. metr, na 
Morawach 3454.0939 e. m, a w Galicyi 3,364.151 
c. m. Po Galicyi następuje Anustrya dolna, w 
której zbiór żyta w x. 1906 wynosił 1,107.935 
cent. m. W innych krajach Austryi zbiór żyta 
nie wynosił nawet '/, milj. cent. metr. Wyda- 
tność zbioru największa osła w „Czechach 1 na 
Morawach; zwyż te cent. m: z hektara, na- 
stępnie na "Bukowinie, gdzie r ai 16.2 ©. 
m. z hektara. W Anstryt dolnej 15.4 c. m., na 
Szląsku 13.2 c, m; powyżej 1 e. m. z hektara 
wynosił zbiór żyta w Austryi górnej, w Wa- 
pam i w polndniowym Tyrolu powyżej 10 c. 
w Salcburgu, Styryi i Tryeście. W Galieyi 
b Niej Jak i zachodniej wynosił po 9.5 
e. m. z hektara, Najmniejszą wydatność zbio- 
rów żyta miała Dalmacya (po +14 ©. m.) 1 Tstrya 
a 4.9) c. un.) Przeciętny zbiór żyta w Anstryt 
calej wynosi IHL c. m. z hektara. 
Owsa najwięcej zebrano zwów w Czechach. 
a mianowicie 7,505,925 c. m, następnie w Gali- 
cyl 6,556,859 e. m, dalej na Morawach 2,488.54 
c. m, w Austryi dolnej 2,046,687 c. m., w gór- 
nej 1,061.980 e. m. R w Sii, gdzie z0- 
brano 837.288 c: m. owsa i na Szlązke, gdzia 
zebrano 700.S9S e. m. w innych krajach byt 
zbiór owsa nadzwyczaj mały. Najwydatniejszy 
by! zbiór w (Czechach. Zebrano tam przecięcio- 
wo po 15, c. e z hektara, na Morawach i na 
Bukowinie po c. m. z hektara, w Austryi 
dolnej, górnej i na Szlązku po 127, e. m. z 
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AE ek .(ralicyi zachodniej po Ill e. 
o w Styryi po LI c. m, w Kary ntyi 
M 10e. m. zaś w (salicyi wschodniej po 95 


c. m. Najsłabszy zbiór owsa był w lstryi, gdzie 
wynosił po 29 c. m. z hektara. 

Kukuradzy nie uprawiano: 
(ralicyi zachodniej, na Fzląsku, w 
nej i Salcburgu. 
jej uprawę niewiell: ą stosunkowo przestrzeń 
ziemi; najwięcej ofiarowała (ialicya wschodnia 
(81. 213 ha), Bukowina (69.669 ha), Dalmacy: 
(43.595 ha) i Styrya (37.504 ha |. Zbiór wynosił 
w Galicyi wschodniej 1,41. 828 c. u. na Bie 
kowinie 1,2184 e. m, w Styryi 847.533 c. m. 
iw Dalmacyi 536.586 c. m. Największa wyda- 
tność zbiorów była w Styryi po 225 c. m. z 
hektara, następnie na Bukowinie 183 e. m, w 
Galicyi. wschodniej 17T e m, a w Dalmacyi 
12,8 E AKI, 

W porównaniu z przecięciową cyfrą zbio- 
rów w dziesięcioleciu 1856 — 1905 były zbiory 
w Galicyt w każdym gatunkn ziarna bardzo 
dobre. l tak przecięciowy zbiór pszenicy w 
tem dziesięcioleciu wynosił w (ialicyi zacho- 
dniej 4,173. 500 c, m. zaś w roku 1906 wyno- 
sil L3. 127 c. m, w Galicyi wschodniej wy- 
nosił przecięciowo 3,068,700 c. m., zas w rokn 
1906 — -468.335 c. m. Zbiór Jęczmienia wy- 
nosił w Galicyi zachod iej przecięciowo 1,106.600 
com, a w r 1806 — 2,415.50/ e mi w Galicyi 
wschodniej dawał zbiór jęczmienia przecięciowo 
B LLIH00 c. m, a w r. 1906 dal 4,382.,028 e. m. 
W dziesięciolecin 1896—1905 zbierano żyta w tul- 
cyi zachodniej przecięciowo 1,069,800 e. m. ro- 
cznie, zbiór roku 1906 wynosił 1.145.225 c. m: 
w Galieyi wschodniej zbierano przecięciowo 
1,082.400 6. m, w rokn 1906 zebrano 2,215.926 
c. Mm. Przecięciowy zbiór owsa wynosił w (a- 
licyi zachodniej w ostatuiem dziesięciolcein po 
2,327.300 c. m. rocznie, w roku 1906 wynosił 
2,503, 522 cm. zas w Gralieyi wschodniej zbiera- 
no owsa przecięciowo po 2,528.400 ©. m, a 
w r. [506 zebrano aż +005.337 c. m. W koù 
zbiór kukurudzy podniósł się z przecięciowej 
cytry 540.900 e. m. roczuie w roku 1906 m 
ImI2Y 434 EC. e > 


w Czechach 
Austryi gor- 


YY ypadki w Rosyi. 


Petersburg. Szlachta z350 gubernij rosyj- 
skich na wspólnem zebranin uchwaliła adres 
do cara, w którym wystąpała przeciw uchwala 
szlachty 'kostromskiej, przy wracająoej ponownie 
do zgromadzenia szlacheckiego te osoby, któro 
wy kluczone GZ tego zgromadzenia za to, 
że podpisały odezwę wyborską. 

W adresie owym szlachta wyrazila smu- 
tek z powodu postanow ienia zebrania ostron- 
AS w sprawie przyjęcia do swego grona 
osób, które podpisały hahbiący akt. Szlachta 
zawsze uważała za zaszczyt służbę © jezyźnie 
na polu bitwy, a ZE ojezyżuie w ofierze 
mienia swego. Tak ezuli i w Kostromie w o- 
wych czasach, kiedy szlachcie i włościanin ru- 
szy li ręka w rękę z Niżnego w celu uwolnienia 

Rosyi od wrogów i powołania na tron szla- 
chcica kostromskiego Michała Romanowa. Cza- 
sy zmienily się jednak i dzis kostromskie ze- 
branie szlachty nie widzi już hańby w otwar- 
tem wzywanin narodu do odmawiania „płacenia 
podatków i poboru rekruta. Odezwa wyborska, 
wzywająca wprost do buntu, nazwana zostala 
na zebraniu szlachty kostromskiej krokiem tyl- 
ko biednym. Szlachta wszechrosyjska z uczn- 
ciem ` głębokiego obrnrzenia jednomyślnie pię- 
tnuje odezwę wyborską i jej autorów. Szlachta 
S jeszcze nadzieję, że następne zebranie szla- 

| chty kostromskiej uzna postanowienie swojego 
szcbrania deputatów za blędne, za krok niedo- 
A obmyślany i nie zgodzi się na nie. 

Car przyjął ten adres i na marginesie wla- 
snoręcznie napisal: „Wierzę szczerze w odwie- 
czną wierność szlachty rosyjskiej, i podzielając 
wypowiedzianą. wyżej opinię jej, dziękuję ra- 
dzie za ożywiające ją uczucia”. 


I inne kraje poświęciły pod. 


Z EWA 


Petersburg. Na naczelnika 
Jaunitza, który na zaproszenia księcia Olden- 
burskiogo wziął wezoraj udział w poświęceniu 
nowozkbudowanego instytutu medycyny doswiad- 
czalnej, wykonano zamach podczas nahożeń- 
stwa w nowym gmachu. Stojący obok Iuannitza 
człowiek strzelil doń z rewolweru. launitz 
zmarł w chwilę później. 

Peterzburg. O zamordowanin Launitzą do- 


noszą dalej, że nastąpiło ono w chwili, gdy 
Launitz wyszedł pierwszy z kaplicy. W tej 


chwili zbliżył się doń porządnie ubrany mło- 
dzieniec i strzelił z rewolwerm. Launmtz po 
strzale upadł twarzą w Śnieg, zabójca zaś dał 
doń jeszcze pięć strzalow, siódmy zas strzał 
skierował sobie w usta i padł obok Lannitza. 
Oficer, który pełnil służbę, zadał równocześnie 
zabójcy kilka cięć szablą. Rannego Lannitza 
przeniesiono do kaplicy, gdzie wkrótce zmarł. 
Z tlumu aresztowano dwie osoby. Zabójca po- 
chodzi prawdopodobnie z Tambowa, gdzia xa- 
mordowany naczelnik miasta mial liczna sto- 
sunki. 

Zamordowanie Launitza uważają za akt 
zemsty za wydarzenia w lambowie, gdzie Lau- 
nitz był nielubiany, gdyż jako gubernator po- 
stępował po drakońnsku. W Petersburgu ucho- 
dził za czlowieka prawego i dźentlemana. Wezo- 
raj przedsięwzięto aresztowania, będące w 
związku z zamordowaniem lLaunitza. 

Petersburg. Ubieglej nocy wykonano w 
pobliżu koszar lzmaiłowskiego pulku piechoty 
zamach na prezydenta związku rosyjskich lu- 
dzi, Dubrowina. Nieznajomy człowiek strzalił 
doń z rewolweru, lecz chybił. Udalo mu się 
uciec. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał Józefa Pio- 
trowskiego na śmierć przez powieszenie za to, że 
zamordował dwóch robotników, podejrzywając. iż 
oni zadenuneyowali e wladzy, że jest socyulistą. 

Kijów. We wsi Gonczarycha stróże nocni schwy- 
tali trzech włościan miejscowych w chwili, gdy chcieli 
skraść kury. Tlam włościan, zlożony ze stu ludzi, 
zabił jednego ze schwytanych, drugiego zas potur- 


bowa? dotkliwie. Nazajutrz na zebraniu gminnebt 
postanowiono wysiedlić z gminy 15 znanych zło- 
dziei. 


Kupiszki (gub. kowieńskaj. W obawie. pray- 
musowego wywłaszczenia włościanie w ciągu dwóch 
tygodni zapłacili wszystkie zaleglości podatkowe. 


KRONIKA 
R. À 4 LX, 
Lwów + stycznia. 

Bal u namiestnika Andrzeja lr. Potockiego 
odbędzie się dnia 5 lutego, a n marszałka krajo- 
wego Stanislawa lv. Badeniego dnia 5 Intego br. 

Wielki koncert na 16 fortepianach pod pro- 
tektoratem JEks. X. Areybisknpa Bilczewskiego na 
rzecz budowy kościola św. Mlżbiety odbędzie się 
dnia 1 marca. Po bilety należy się zgłaszać do 
skladu fortepianów profesóra Nenhausera, ul. Ba- 
torego 9. 

Poseł Daszyński, przywódzea socyalistów, 
wyjechał na święta do południowych Włoch. Tam 
nagle zachorował i telegraficznie zawezwał ilo sie- 
bie żonę. Tak donoszą pisma krakowskie. 

Rezygnacya burmistrza. 4 Brodów donoszą, 
że burmistrz tamtejszy, dr. Ńtanisław Rittel, wniósł 
rezygnacyę z tej godności. 

Obywatelstwo austryackie ouzymał świeżo 
p. Stanisław Maciej Ilrschler-Zukowski z Amery- 
ki. dyrektor kopaln naftowych Tow. karpackiego 
w Borysławiu. 

Wypuszczenie na wciność. Ze Ntanislawo- 
Ma donoszą, że prokuratorya państwa wypuściła na 
wolność sześć osób aresztowanych, jako podejrzane 
o popełrienie kradzieży na poczcie stęnisla wow- 
skiej. a mianowicie: pięcin wożnych pocztowych 
i owego stróża magistratu, który znalazł worek 
pocztowy na podwórzu magistratu. Dotychczasowe 
śledztwo nie wykryło żadnych dowodów ich winy 
i dlatego ich uwolniono. , 

Nowakowski i Schwarzer, aresztowani za 
napad rabunkowy w Banku związkowym, zostali 
już odstawieni do więzienia śledczego w sadzie 
karnym, gdyż dochedzenia wstępne prowadzone 
przez policyę już ukończono. 

Wprawdzie obaj aresztowani do niczego się nie 
przyznają, ale stwierdzono już napewne wiele fak- 
tów obciażających obu. 1 tak Nowakowski ma być 


wiem zupełnie dokładnie listonosz, który w kryty- 
cznej chwili szedł po. schodach domu przy ul. Ly- 
czakowskiej za p. Vóróssem i Nowakowskim. Zna- 
leziono również i płaszcz, w którym Nowakowski 
dokonał rabunku. Co do Schwarzera, to stwierdzo- 
no, iż był om w lokalu Banku awstro-węgierskiego 
i czekał na wyjście wożnego Tnziaka, a nawet u- 
przedził Nowakowskiego, iż Tuziak zaraz przyjdzie. 
Noworoczne życzenia urzędników telegra- 
ficznych. „Istnieje zwyczaj, że w noe Nylwostrową 
największe urzędy telegraficzne wymieniają pomię- 
dzy sobą życzenia noworoczne. O godz. 12 w nocy 
wstrzymują urzędnicy zwykle zajęcie i walegrafują 
sobie nawzajem z Wiednia do Berlina, z Drezna 
de Wiednia, do Paryża, z Rzymu do Berlina itd. 
Życzenia noworoczne i to najczęściej wierszowane. 
Ayczą sobie oczywiście tego, czego gorąco pragną 
io czem najwięcej myślą; a że urzędnicy najwięcej 
myślą o podwyższenin płacy, tedy Życzenia te naj- 
częściej dotyczą tego desyderynm. Zwykle te ży- 
czenia bywają „pobożnemi” życzeniami, tego roku 
jednak urzędnicy austryaccy, którzy dzięki świe: 
tnemm budżetowi ministra Korytowskiego otrzymali 
polepszenie awansów i dodatek drożyżniany, byli 
w tem szczęśliwem położeniu, iż kolegom swoim 
życzyć mogli, aby im tak samo dobrze poszło. A że 
jak powiedzielismy polepszenie awansów i dodatek 
drożyżniany zawdzięczają urzędnicy ministrowi Ko- 
rytowskiemu, to też prawie we wszystkich telegra- 
mach znajduje się jakaś pochwała dla niego, allo 
mowa jest o nim. I tak serye tegorocznych życzeń 
noworocznych rozpoczęl główny wiedeński urzad 
telegraficzny talią depesza wysłaną do Berlina : 
Verrann das alte Jahr anch dister, 
So fängt das neue rosig an: 
Und das hat der Finanzminister 
In einer schönen Art getan. 
Er Pesserte unsre Avancen, 
Versprach's nicht nur, or tats sogar! 
Solchen Minister der Finanzen 
Wir wünschen euch zum Nenen Jalu! 
Znów na telegram z Monachium tak 
wiedzieli Wiedeńñczyey : 
Wir haben gekiimft im alten Jalir 
Und haben auch manches crrungen. 
Wir haben das steinerne Herz sogar 
Eines Finanzmiuisters bezwungen. 
Folgt unserem Beispiel drum Kameraden, 
Wird euch im neuen Jalr nicht schaden, 
Najlepszy jednak jest wierszyk, który wiedeń- 
SCY urzędnicy zatelegrafowali do lwowskich. Powia- 
da on, że radość, którą mają urzędnicy wiedeńscy, 
spłynęła ua nich z (ralicyi (alnzya do ministra 


adpo- 
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miasta gen. | Korytowskiego), a potem przytaczają, jakie Lo po- | ją jak 


chwały o galicyjskich urzędnikach slyszeli od mi- 
nistra finansów. Doskonały ten wierszyk tak o- 
piewa: 

Eim Prosit euch zam nenen Jahr! 

llw wackere Kollegenschar ! 

Die unsrem Herzen steht so nah; 

Penn jetzt: Lux ex Gelizia ! 


Anch hórten neidlos wir die Kunde 
Ans hochministricllem Munde 

Cad haben staunend es gelesen, 
Wie bray und sittsam ihr gewesen, 


Wie ibr des Lebens schwere Bürde 
Mit Anstand traget und mit Wiirde. 
Fir enre Subordination 

Winkt ench gewiss ein schöner Lohn! 


Wir Wiener sind sehon schwer zu fassen, 
Weil wir die schonen Worte hassen — 

Den „Oberen* werden dann wir haldigen, 
Wenn sie in Wahrheit uns — peutschuldigen". 


Ostatni wyraz „entschuldigen“ jest umyślnie 
dwuznaczny. Oznacza on oczywiście nie „nniewin- 
nią“, ale „oddlużą“ ti. skonwertują dlugi urzędnicze. 

„Katastrofa samochodowa*. Jako nowość 
między zabawkami, jakie na tegoroczną gwiazdkę 
przygotowały fabryki paryskie, odznacza się „ka- 
tastrofa samochodowa”, która otrzymala pierwszą 
nagrodę na dorocznym konknrsie zabawek, urzą- 
dzanym w Paryżu. Mely samochód wyścigowy 
przebiega znaczną przestrzeń z wielką szybkością i 
pewnością, nagle zabawka rozpada się na dwie 
części, dwie figurki antomobilistów wylatują dale- 
kim łukiem w powietrze. 

Słynny badacz okolic bieguna północnego, 
Peary, zamieszkal po powrocie z ostatniej wypra- 
wy w jednym z pierwszorzędnych hoteli w No- 
wym Jorku, a zaledwie vozeszla się o tem wiado- 
Mość, zaraz pośpieszyło do niego. kilku amerykan- 
skich dziennikarzy w celu zasiągnięcia szczegóło- 
wych wiadomości o losach wyprawy i o zamiarach 
badacza na przyszłość. 

Z relacyj ich wyjmujemy parę 
szezogółów: 

Peary jest mężczyzną  pięćdziesięcioletnim, 
silnie zbudowanym, pełnym energii. We włosach 
Sząrzeje Już gdzieniegdzie siwizna, twarz zaś jego, 
z wyjątkiem miejsc świeżo ogolonych, jest krwawo 
czerwona, co jest skutkiem kilkomiesięcznego prze- 
bywania w temperaturze 60 do 70° Falrenheita 
poniżej zera. Mimo najtwoskliwszego okrywania 
twarzy futrami, niepodobna uniknąć tego zaczer- 
wienienia. 

— Nie jest to z pewnością skutek nadużywania 
wina — oświadczył badacz z usmiechem. 

Na zapytanie czy ma, zamiar urządzić nową 
wyprawę * — odpowiedział: 

-— 0 tem pomyślę dopiero później, na razie mu- 
szę pokrzepić siły po obecnych trudach. Ostatnia 
wyprawa nauczyła mnie wiele. Kto chce sankami 
dotrzeć przez lody do bieguna, musi wieżć z sobą 
caly prowiant, Urządzanie po drodze składów ży- 
wności jest nierozsądkiom, ponieważ mimo pozornej 
nieruchomości, lody poruszają się i niepodobna pó- 
zniej odnależć złożonych w drodze środków ży- 
wiości. 

— Jaka odległość dzielila pański okręt od bie- 
guna ? — zapytał jeden z dziennikarzy. 

— Mniej więcej 500 mil (850) klm.) Przy naj- 
większym wysiłku nie można w zwyczajnych wa- 
runkach przebywać więcej niż po 15 mil dziennie, 
czasem jednak udawało się nam przebyć i po 80, 
W osratnim czasie odbywaliśmy marsze pośpieszne 
i wyprzedzalisny znacznie psy, ciągnące sanie. Po- 
wodzenie, powtarzam, zależy w pierwszym rzędzie 
od zapasów Żywności. Trzeba uajdokładniej obli- 
czyć każdy lunt żywności, potrzebny w drodze tam 
i z powrotem, bo skoro raz wejdzie się w krainę 
wiecznych lodów, nie można znaleść ani uncyi po- 
Żywienia. Jako zapasy powinno się zabierać z so- 
tą „poemmikau* (suszone mięso zmieszane z tlusz- 
czem), suchary i herbatę. Wszystko inne jest zby- 
łeczne i zawadza tylko w drodze, natomiast z tymi 
środkami Żywności może człowiek przez trzy łub 
cztery miesiące przetrzymać najgorsze przygody. 
W okolieach arktycznych nie ma prawie całkiem 
ptactwa, więc o polowanin nie ma mowy. Natomiast 
gdy nie oddaliliśmy się jeszcze zbytnio od wybrzeży, 
udało się nam ubić kilka piżźmowców i renów, 

Następnie zeszła rozmowa na właściwości lo- 
du, pokrywającego morze arktyczne. 

— Na przestrzeni mniej więcej 100 mit od lądu 
— mowił śmiały podróżnik — były lody bardzo 
nierówie. Często musielismy się wdrapywać na pa- 
górki wysokości 25 do 45 stóp, niejednokrotnie też 
otwierała Się przed nami czeluść, na której dnie 
widać było wodę niezamarzniętą. Dalej ku północy 
jest powierzchnia lodu bardziej gładka, ale tam 
znowu przecinają ją kanały, których obejście po- 
chlania wiele czasu. Zdarzało się, że musieliśmy 
tracić 26 godzin na przehycie dwóch mil. Często 
lód by! pokryty sypkim śulegiem, tak, że trzeba 
bylo przyczepiać do nóg narty, psy zaś i sanie 
grzęzly głęboko w śniegu. 

O trudach wyprawy nie chciał się Peary roz- 
wodzić, pytania zadawane w tym kierunku zbywał 
krótkiemi słowy. 

— Temperatura bywała czasem bardzo niska. Pe- 
wnego dnia doszła do 72'/, stopnia poniżej zera. 
Na Szczęście bylo zupelnie spokojnie, nie powiewał 
najlżejszy nawet wiaty, dzięki czemu nie odczuwali- 
śmy zimna bardziej, jak przy 36% w górach stanu 
nowojorskiego. Trzeba być jednak przygotowanym 
na znoszenie wielkiego zimna i wyrzekanie się cza- 
sem pokarmu. Najnieprzyjemniejszemi w ciągu mej 
wyprawy były nezty z psiego mięsa. Naijtwardszy 
beotstenk w najtańszej restauracyi nowojorskiej jest 
jeszcze lepszy w porównaniu z tym niesłychanym 
przysmakiem. 

Dalszym tematem rozmowy były stosunki me- 
tcorologiczne w okolicach podbiegunowych. 

- Badania móje nie potwierdziły, jak dotąd, te- 
oryi, jakoby istniało niezamarznięte morze polarne. 
Oczywiście nikt nie wie, ezy przy biegunie znaj- 
duje się lad staly, czy nie Wedle mojego zdania, 
gdyby nawet znajdowało się tam morze, to będzie 
ono pokryte wielkiemi polami lodowemi. Klimat 
jednak powinien tam być łagodniejszy, niż dalej 
ku południowi, bo skutkiem spłaszczenia kuli ziem- 
skiej, na biegunie słońce pozostaje dłużej na 
dnokręgu, 


zajwnjących 


wi- 


Deary nie wierzy, aby można balonem dotrzeć 
do bieguna. 

— Dopiero, gdy balon będzie statkiem zupełnie 
posłusznym ręce ludzkiej, tak, jak okręt kierowany 
z calą pewnością przez fale, podróż taka. mogłaby 
mieć widoki powodzenia, Balony takie, jakie kon- 
strunje się obecnie, nie zdołają się oprzeć stra- 
sznym burzom arktycznym. Wedle mojago zdania, 
istnieją tylko dwie metody dotarcia do bieguna 
północnego. Jedną z nich, którą ja właśnie obra- 
łem, jest podróż saniami, ciągnionemi przez psy; 
Jest to podróż szybka i szybko daje ten lab ów 
rezultat. Drugą metoda jest wyprawa okrętem po- 
larnym. Polega ona na tem, że podróżnicy dociera- 
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mogą najdalej ku północy, potem okręt ob- 
marza lodami, które unoszą go z sobą. Jest to więc 
podróż przypadkowa, w niewiadomym kierunku. Do 
wyprawy takiej trzeba jednak dobrać ludzi badzo 
starannie, ludzi, którzy moga trzy, cztery, a nawet 
i pieć lat spędzić wśród lodów, nie tracąc cierpli- 
wości. Mój temperament nie dałby się pogodzić z 
podobna wyprawą. 

Los polskiego wychodźcy. Pisma amery- 
kańskie opowiadają o następującem zdarzeniu: 

Przybył do Chicago z m. Elmira w stanie 
Nowego Jorku, a jeżeli uie przybył piechotą, to 
tylko dzięki litości konduktora kolejowego, który 
pozwolił biedakowi i jago młodej żonie zająć miej- 
sce w pustym wagonie towarowym. Pociąg stanął 
wreszcie na przedmieściu South Chicago. Tu wa- 
gon towarowy, którym jechał Legniak, tak bowiem 
nazywa się bohater tego zdarzenia, odczepiono i 
zepchnięto na tor boczny, podróżny więe wysiadł i 
poszedł szukać pracy. A potrzebował jej gwalto- 
wnie, nie mial bowiem centa przy duszy, żona zaś 
czuła się bardzo słabą. Trzy dni trwała ta wę- 
drówka piekielna od fabryki do fabryki, od biura 
do biura. Był i w stalowni na południowej stronie 
miasta i w fabryce maszyn Deeringa: był i w gar- 
barniach, ale wszędzie napróżno! Nadchodził wie- 
czór trzeciego dnia. Wieczór zimny, ponury, dżdży- 
sty, a tn ani dachu nad głową, ani kęsa strawy. 
I stanął Leśniak pod płotem i spoglądał oslupiale- 
mi oczyma na bnchające ku niebiosom zachmurzo- 
nym ognie i dymy czerwone stalowni olbrzymich. 
I słuchał hukn maszyn i gwaru mrowia ludzkiego, 
pracującego tam w pocie czoła z narażeniem Życia 
i zdrowia. Jakże bardzo on tym ludziom zazdrości, 
on bezdomny i glodny, z chorą żoną na ramieniu 
opartą, żoną cichą i pokona, zapatrzoną w oczy 
jego. oczy pełne bólu niemego i rozpaczy. 


Nagle jęk okropny wyrwał się z piersi żony. 
Nie mogła ostat już dłużej, uginały się pod 


nią kolana, a ból targal lono, osunęła się więc na 
ziemię u stóp męża, Leśniak drgnął wyrwany zza- 
dumy, spojrzał na nieszczęśliwą i oprzytomniał. 
Nie czas na rozpacz, gdy ukochana, biedna istota 
jęczy i wije się z bólu pod zimnym, siekącym de- 
szczem. Opodal sterczy wysoki stos żużli drobnych 
i rumowisk. Chłop podbiega ku niemu i spracowa- 
nemi, twardemi rękoma wpija się w zbocze. Wyłla- 
tują w powietrze żużle i rumowiska, sypia się, jak 
pod uderzeniem kilofa. Pot zalewa chłopu czolo, 
krew występuje z pod paznogci, ale jęk żony sił 
mu dodaje. Popółgodzinnej pracy nora jest gotowa. 
Leśniak sklada w niej chorą i zakrywa paltem 
własnem otwór przed wichrem i deszczem. W parę 
godzin później krzyk wielki a bolesny zagłusza 
huk maszyn, świst wiatrn, plusk ulewy. Leśniak 
wybucha płaczem strasznym, bo oto w norze vozle- 


ga się kwilenie dziecka. Nagle dotyka go ręka 
kohieca. 
— Nie płacz — mówi głos słaby, a radosny — 


wszak to chłopiec, nieprawdaż?.. Nazwiemy go Šta- 
nisławem na pamiątkę ojea.. Nie płacz, masz nas 
teraz dwoje na świecie... 

I cisza zapanowała w norze. O świcie, prze- 
chodzący polieyant spostrzegł w stosie żużli otwór 
paltem osłoniony, zajrzał do nory i nie upłynęło 
godziny. a już położnica znalazła z synem przytu- 
lek w szpitalu, Leśniak zaś — na stacyi policyjnej 
do chwili znalezienia pracy. 


+1 


Temperatura dnia 2 stycznia o godz. 7-mej 
rane wynosiła: w  Głalicyi zachodniej — 4, we 
Lwowie — 7, w Tarnopolu — 8, w Czerniowcach 


— 5, w Wiedniu -+ 2, 

- D, w Pradze - 2, w Tryeście + 
— 6, w Raguzie + 8, i, 
Borlinie + 1, w Hamburgu +5, w Monachium 
-- 5, w Zurychu -L 1, w Genewie -+ 2, w Lugano 
—3, w Angli » I, w Paryżu +9, w Biarritz 
+10, w Nizzy -}4, w północnych Włoszech —l, 
we Florencyi + 2, w Rzymie -|- 5, w Neapolu 
+11, w Palermo --185, w Madrycie -|- 4, w Sztok- 
Łolmie —12, w Petersburgu —13, w Wilnie —12, 
w Warszawie —17,w Moskwie —19, w Kijowie 
-— 9, w Odessie -- 4, w Serajewie 0, w Bel- 
gradzie -+ 3, w Bukareszcie + 1, w Sofii 0, 
w Konstantynopolu +2, w Atenach -| 8. (Tem- 
poratura według Celsiusza). 

Zmarli. W Tarnowie dr. Julian Metzger, dłu- 
gołetni lekarz miejski, emerytowany przed paru 
laty z powoda podeszłego wieku. 

Stan powietrza. T. o godz. ( rano -- 2 R. 
w poł. + 3 R. Bar. 760. Nieruchomy. 5uieg z 
deszczem. 

Szczery małżonek. 

— Zono, jeżeli sama gotujesz, bój się Boga, pisz 
na kartee jadlospis, abym przynajmniej wiedzial, 
co jem! 


w Salcburgu -|- 1, w Gracu 
2, w Abbazyi 
w Budapeszcie 4-1, w 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dzis: po raz 
pierwszy „My,“ sztuka Adama Krechowieckiego. — 
W sobotę popołudniu „Dziewica Orleańska,* trage- 
dfa Schillera, wieczorem „Faust,“ opera Gounoda, — 
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr,“ wieczorem 
„Kwangeliman,* opera Kienzła. — W poniedziałek 
„My.* — We wtorek „Słodka dziewczyna”, — 
We środę po raz pierwszy „Zażarty automobilista,“ 
krotochwila Kurta Kraatza. — We czwartek „Sam- 
son i Dalila,“ opera Saint-Saensa. W piątek 
„Zażarty automobilista.“ 

Filharmonia lwowska. W połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie- 
waka opery wiedeńskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Kandida“ Shawa. W niedzielę „Wieczór trzech 
króli,* komedya Szekspira. 

I Colosseum Hermanów. Od 1 do ið stycznia. 
| „Les 6 Infernals,* najpiekniejszy sekstet damski". 


„Fróres Skremka,* niezrównane igrzyska ikaryj- 
| skie. — „Podwójna pomyłka,* farsa w 1 akcie. — 


| Julian Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego. — 
E nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
ienia: o godz. 4 i 8. 


wienia: 
Z izby sądowej. 
Lwów 4 stycznia. 
(liwalt publiczny). 

Dwaj czeladnicy piekarscy: Nuchim Diichter 
i Władysław Nądziołowski stawali wczoraj przed 
trybunałem orzekającym sądn karnego, obwinieni o 
zbrodnię gwałtu publicznego, której się dopuścili 
w listopadzie r. z. w czasie strejku piekarzy. 

Nuchim Diichter dopuścił się zarzuconej mu 
aktem oskarżenia zbrodni w ten sposób, iż dnia 
[9 listopada roku zeszłego, gdy ulicą Słoneczną 
page policyi Szkwarek prowadził aresztowanego 
iza napad na pracownie piekarskie Izaaka Löwen- 
| thala, Diichter porwał się na kaprala policyjnego, 
(chcąc go uderzyć laską. Wobec tego żołnierz poli- 
|cyjny zmuszonym był użyć broni. Kiedy zaś po 
ucieczce Lówenthala aresztowano Diichtera, ten u- 
| żywa? wszelkich sposobów, aby się uwolnić, co mu 
| się jednakże nie udało. 
| Drugi oskarżony Kądziołowski, zachował się 
|" czasie aresztowania Diichtera bardzo prowokują- 
co, krzycząc: „odbić!*, „puść! wymachiwał przy- 
|t policyjne- 


em laska, a nawet zastapił żołnierzowi 


aeann a e A e: 
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mu drogę w ien Rposób, że ten nie mógł sie ru- 
szyć, Wobec tego, aresztowano i jego. 

Po przeprowadzonej rozprawie, skazał trybu- 
nal Diichtera na 1 miesiąc ciężkiego więzienia, ob- 
ostrzonego postem co tygodnia, zaś Kadziałowakie- 
go na 1t dni ścisłego aresztu. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 2 stycznia. 

Zi. Obroty nowego roku rozpoczęto na giel- 
dzie tntejszej w silnem usposobieniu. Wpra- 
wdzie zamęt, wywołany brakiem środków trans- 
portowych na kolei Pólnocnej i będące z tem w 
związku groźby o materyalnej odpowiedzialno- 
ści bylego zarządu tej kolei. względnie jej ak- 
cyonaryuszy, za straty, zrządzone obecną przer- 
wą w komunikacyi towarowej, wywołały zmniej- 
szenie się spekulacyi zwyżkowej w akcyach 
kolei prywatnych I spadek ich kursu — ale 
za to w walorach bankowych i przemyslowych 
obroty były bardzo ożywione, a kursa podnio- 
sły się. 

Akcye przedsiębiorstw, należących do 
kartelu żelaznego, które od pewnego czasu spa- 
daly, obecnie znów podnoszą się skutkiem co- 
raz wyraźniej występujących pogłosek o świe- 
tnych dywidendach, jakie otrzymają tym 
roku akcyonaryusze przedsiębiorstw kartelo- 
wych. Między innemi mówią np., że dywidenda 


W 


od alpinów podwyższona zostanie z 24 na 80 
koron pomimo, że do funduszu rezerwowego 


przekazane zostaną znacznie większe sumy, niż 
w roku ubiegłym. 

Z Berlina donoszą, że z nastaniem nowe- 
go roku poprawiły się znacznie stosunki pro- 
centowe na targu tamtejszym. Eskont prywa- 
tny spadł tam dziś na 5',, jest zatem o 2*/, 
tańszy od urzędowej stopy banka państwowe- 
go. W sferach finansowych przeważa zdanie, 
że jeżeli nie zajdą żadne nieprzewidziane wy- 
padki, to bank państwowy około połowy sty- 
cznia zniży swą stopę procentową z (© na O° 
Z drugiej strony jednak utrudnia pozycyę tego 
bankn ta okoliczność, że ogromne sumy musi 
on mieć w pogotowiu do dyspozyceyi rządu. 
który nie myśli w najbliższych miesiącach wy- 
puszczać renty, lecz sfinansowuje asygnaty ka- 
sowe w banku państwowym. Te asygnaty zaś | 
są nieraz kulą u nogi banku, gdyż uszczuplają | 
jego zapasy. 

Renta rosyjska 
kursu S6. 
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(Depesze poranne). 

Gniezno. W procesie miłosławskim uchwalił 
trybunał na wniosek obrońcy zawezwać na świad- | 
ków prezydenta policyi poznańskiej Hellmanna, 
radcę policyi Zachera i dwóch poznańskich komi- 
sarzy policyjnych. 

W toku przesłuchania przyznali się oskarż. 
Chrzanowski i Projecki, że zapowiedzieli zebranie 
w parku miłosławskim, nie było w tem jednak na- 
ruszenia ustaw. W prywatnych domach musi ustać 
władza państwa i policyi, musi być dozwolone 
zbieranie się w prywatnych pomieszkaniach. 

Paryż. Biskup z La Croix wystosował do 
kardynała Mery del Vali dwa listy z doniesieniem, 
że przy pomocy księży i kilku osób świeckich za- 
łożył Towarzystwo im. św. Zygmunta, mające na 
celu utrzymania biskupów i xięży z własnych środ- 
ków. Biskup zapytał, czy może starać się o upo- 
ważnienie dla tego związku. List pozostał dotąd 
bez odpowiedzi. 

Wiedeń. Sejm dolno - austryacki uchwalił 
wniosek p. Silberera, w którym wyraził minister- 
stwu handlu pełne votnm nieufności za podwyższe- 
nie opłat pocztowych, telegraficznych i telefoni- 
eznych. 


nie podnosi się i dosięga 


(Depesze popołudniowe). 

Gniezno. W procesie miłosławskim przesłu- 
chano ośmiu współoskarżonych gajawych, którzy 
oświadczyli, że odpowiednio do rozkazu Kościel- 
skiego przybyli na zebranie w celu utrzymywania 
porządku, zaopatrzeni w kordelasy. Zadnych ćwi- 
czeń z bronią nie wykonywali. Podczas dalszego 
przesłuchiwania tych oskarżonych stwierdzono, że 
starszy leśniczy Koraczewski brał udział w po- 
wsłaniu 1863 r. i był wówczas skazany na śmierć 
i ułaskawiony. Oskarżony Rzepecki, na zapytanie 
„dlaczego w odezwie do odbycia rzekomego zlotu | 
powiedziano, iż wszystko należy zachować w ści- | 
slej tajemnicy, aby władze nie powzięły podejrzeń, 
odpowiedział, że uważał za wskazane, aby wszyst- 
ko utrzymano w tajemnicy, gdyż bylo niebezpie- 
czeństwo, że jesli władze się dowiedza, mogą za- 
kazać zlotu pod pozorem niebezpieczeństwa zawle- 
czenia cholery. Chrzanowski ponownie zaznacza, że 
zebranie miało charakter ściśle prywatny. 

Poznań. Pruska komisya kolonizacyjna kupi- 
ła ostatni polski majątek w okolicy Gniezna, Dalki, 
obejmujący 355 hekt. Z ogólnego obszaru tamiej- 
szego okręgn, wynoszącego 56,104 hekt. kupiła 
komisya przeszło 19,000 hkt., z czego 18,000 kkt. 
większej własności. Z tego z rąk polskich wyku- 
piła komisya 8,200 hkt., czyli 46*/,. Dalej zaku- 
pila komisya z rąk polskich włościan 14 gospo- 
darstw, obejmujących 460 hkt. Dotąd utworzono w 
Gnieżnieńskiem 21 wsi kolonizacyjnych, a 12 no- 
wych zaczęto tworzyć. 

Poznań. Mnrarza leonarda Latosińskie- 
go z Gostynia skazał sąd na 3 miesiące więzie- 
nia za obrazę nauczyciela Schilla, a robotnika 
Torzeckiego na 8 miesiące więzienia za obrazę 
nanczyciela Jernajczyka, pewnego zaś włościa- 
nina, również za obrazę nauczyciela, na miesiąc 
więzienia, 

Kraków. Dr. Kumaniecki zostal naczelnikiem 
otworzyć się mającego biura pośrednictwa pracy. 

Wiedeń. Dr. Otton Terenkoczy, aptekarz o- 
trul się dziś rano strychniną z powodu melancholii. 

Berlin. Do Local Anzetycra donoszą z Po- 
znania, że na wyborczem zgromadzeniu zawiadomił 
przywódzca partyi wolnomyślnej, adwokat Placzek, 
iż toczą się już rokowania w sprawie kompromisu 
z inuemi stronnictwami z okazyi wyborów do par- 
lamentu i są uzasadnione widoki, że w całej pro- 
wincyi Poznańskiej przyjdzie do zjednoczenia się | 
wszystkich niemieckich stronnictw przeciw Polakom. | 

Łódź. Wczoraj przyszlo w Bałucie koło Łodzi | 
do starcia między patrolem wojskowym a robotni- | 
kami. Walka trwała półtoret godziny. Mnóstwo osób 
zabito lub zraniono. 

Tyfliss Wezoraj o godz. T wieczór wykonino | 


A 


nowy zamach za pomocą bomby na oficera policyi | 


nazwiskiem  Loladze, który był już przedmiotem 


kilkn zamachów morderczych. Wybuch bomby nie | 


ranił nikogo. Sprawcy umknęli. Jeden ze strzałów 
danych przez policyanta do uciekających sprawców 


mema za EO PCT NAA, A 


ð 


Petersburg. Zagraniczne dzienniki donio- 
sły, że budżet rosyski na r. 1907 wykaże zna- 
czny deficyt, że rząd rosyjski stara się o nową 
pożyczkę, a nie mając widoków uzyskania po- 
życzki wewnętrznej, czyni kroki, celem zdo- 
bycia zagranicznego kredytu, dalej, że banki 
rosyjskie i francuskie już prowadzą w tejspra- 
wie rokowania, ale wynik rokowań zależy od 
przebiegu wyborów do dmay. Pet. Agencya te- 
Wpraficzna ogłasza, że doniesienia te są zupeł- 
nie zmyslone. Budżet na r. 1907 nie wykazuje 
deficytu: rząd rosyjski nie stara się o pożyczkę 
iz nikim w tym względzie nie prowadzi ro- 
kowal. 

Farsund «w Norwegii). Podczas pożaru na 
pokładzie parowca Lindholmen utraciło życie—we- 


dług ostatnich doniesien — sześć osób. Według 
innych wiadomości liczba spalonych wynosi 0. 
RCW REZ ZZZZN: TPP -per SZ TIED 
OTEL TEWR OIPRIERNISKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 4 stycznia Hr. Dela Senla 
z Bukowiny. Hr. X. Tyszkiewicz z Brodów. W. 
Wołkowicki ze Stryja. S. Zawistowski z Supranów- 
ki. P. Jarzymowski z Chłopczyce. M. Aslan z Roja- 
tyna. Dyr. Alma z Wiednia. B. Stępowski z Podo- 
la ros. P. Zwolski z Bryniec. 5. Wolski z Bona- 
rówki. M. Skarzyńska z Szwejkowa. Z w. Bruni- 
cki z Węgier. Książę Gedroyć z Mostów Wielkich, 
J. Weiser z Dassowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restaawacya. Pokój do śniadań. 

delikatesy. 

Przyjechali duia 4 stycznia. B. Bilikiewicz z 
Krakowa. F. Appenzeller i H. Goldlust z Czernio- 
wiec. W. Bzowski z Źółkwi, P. Karpiński z Bóbr- 
ki. K. Medwecki z Brodów. R. Becher, J. Anderle, 
T. Reuther, N. Exel, M. Retsch i R. Stumpf z 
Wiednia. W. Chądzyński z Nadwórny. 5. Bilińscy 
z Podhajec. T. Reyski z Swiednik. A. Gajewski z 


Wszelkie wina i 


Romanowa. J. Seligmann z Nowosiółki. J. Zeitleben 
z Zahajec. 


ca 


> 

-s PoE 

MACES LANE. 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


też 


Adwokat krajowy i chróńca w sprawach karnych 
Br. Gustaw Trybalski 


przeniósł! kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22. 
Telefonu 965. 


- a ee - 
= W 

zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 

tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losu 


lub papieru wartościowego zaabonować polską ga- 
zetę losowa! 


„BA BZEE JB A“ 
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3.40, a na 
prowincyi R. 8.60. 

Dom bankowy A. Schellenberg i Sym 

Lwów, Karola Ludwika i. 


dę„WFEŻTAMT „= 


Wiedeń 4 stycznia. (Giełda 


towarowa). 
Cukier 2022—20'30 (spokojnie), — Spirytus 
40:40—40'80.(Tendencya słaba). — Nafta ga- 


liczjska bez zmiany. 

Budapeszt 4 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 1:45—7'46, na maj 0 —00 
0.—00, na październik ('74—'15; żyto na kwie- 
cien 6'67—668; owies na kwiecień *'41— 
T42: kukurudza na maj 513—514, na lipiec 
000—000; rzepak na sierpień 13:00—18'10. — 


Oferty na pszenicę : mierne, — Chęć kupna: 
dostateczna. -— Usposobienie : spokojne. — Po- 
goda: odwilż. 


zu 


AA zx ASG 


KĘ WASZ WB 


niowa (godzina 12 minut 30) 


LĄ 


Giełda połud 
Wiodeń 4 stycznia. 

Marki 117.57, renta majowa 89.20, węgierska 
renta koronowa Y6'15, akcye: austr. zakł. kredyt. 
690:50, węg. zak}. kred. 885-50, anglotanku 31:25, 
unionbanku 57750, bankvereinu 562'25, landerbanku 
470:50, kolei państw. 691 00, lombardy 176 50, akc;e 
kolei Elbethal 461,75, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
090:00, alpiny 629.25, Rima Muranyi 574.00, prag. 
T. żel. 2698.00, losy tnreckie 165 75 ruble 258.00, 
Usposobienie: słabsze. 

5%/, renta rosyjska na r. 1906 86:80. 

Warszawa. Listy zastawne 44%, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.20, takież £'/, — 80.90. Listy zastawne 
507, m. Warszawy — 89,15, zaś 4'/,/0—S2.06. 


PZ 


LEZA CZE «0 Jawy | 


PETRO 


t Gyg 4 stycznia. (Z izby handlowej). 
Obliczeme w walucie koronowej. 

4ucye za 100 K.: Kolej gal Karola Ludwika po 
400 Koron —--— do Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 576.— do 581,—. Banku hipotecznego po 
400 kor 57200 do 58000 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 330— do 400—: Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160:— 


Thare F % 


Ruch pociągów kolejowych 
wiżny od 1 maja 1906 r według czasu środkowo-europej- 
Bziego. 
Przychodzą do kwows: 
Z Krakowa 2.3%*, 130, 8-40*, 5.50*, 6-45, 5.25, 9.80* 
Z Reeszowa: 10.85. 
Z Podrełoczysk na dworze główny : 7, 0, 11.45, 2.20, 
5.5". 10,80% 
Z Podwołoczysk na Poizemora: 2.66, 7,09, 11.25, 5.25, 
10.125, 
Z Czarniowian: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 5.05%, 
Z Kołomyi: i0- 5. 
Że Stanisławowa: 8,05 
Z Rawy i Sokala: 7.50, 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
Z Eambora: 8.15, 1.50, 3 20*, 
Z Ławocnuego: 1.29, 11 50, 10.50*. 
Z Tuchli: 8.55. 
Z2 Bełrca: 4,50. 


IE 
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Qdekodzą ze Lwowz: 
Do Krazuwa 8.28, 12.45*, 2.46, 1.05*, 8.85, 6.85%, 11,00% 
Do Esegszowa: 4.05. 
Do Podwołoczysk x dworca głósnego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.16%, 9.50%, 
Podrołocrysk z Podzamozu: 2.34, 685, 11.15, 6,37* 
10. t*. , 
Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*, 
Stryja: 11.30", 
Rawy i Sokala: 725 , 
Jawcrowa : 6.55, 6.00%. 
Sarmbora: 8,55, 4.25, 10.58". 
Kołomyi i Zydaczowa: 3.30. 
Przemyśla, Ghyrowa: 10.05%, 
Łewocznego: 7.80, 2.80, 6.25%, 
B łeca 10.45. 
Stenisłuwowa, Orortkowa Husiatyna: 9.10%. 


Do 


Do 
Ds 
Do 
De 
Da 
Do 
Do 
! Do 
Do 
Da 


zamachu, ugodził przechodzącego przypadkiem sta- 
ruszka, który padł trupem. 

W ostatnim ezasie mnożą się w okręgach 
nad perską granicą napady perskich rozbójników, 
którzy rabują trzody i uciekają do Persyi. 


Do Janowa 3.24. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane SĘ literami 
| tłastemi; pociągi n=cne esnnczore są gwiandką. Pora 
| nocna liczy się ed godz. 6 wieczór do 5 min. NO rara. 


faJl 


JUS TALIONIS 


czyli prawo odwetu, 


e 
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(Dokończenie). 


Nastała złowroga cisza. Bolesław oparł się 
o pień olchy, drżąc na całem ciele ze strachu; 
omal nie upadł. Najchętniej wróciłby do domu, 
lecz nogi chwiały mu się, nie miał nawet siły 
do stania i usiadł na brzegu, ADM wzrok 
w kierunku boru. Cisza i ciemność., 

_. Znowu syknęło i łuk ognisty oai do 
góry: między olchami biała wysmukła postać 
stanęła jak posąg i kiwala się. 

— Cygan: pif! krzyknął bolek na psa, który 
leżał przyczajony. Pies rzucił się we wodę, v 
szedł na drugi brzeg potoku i pogonił z wiel- 
kiem ujadaniem w łan kartofli. Wyglądało tak, 
jakby uciekał. Bolko spojrzał lękliwie na ucie- 
kającego psa, potem na biale widmo : straszy- 
dło kiwa się I zaczyna się zbliżać. 


Rzeszutko wrzasnął 
z miejsca i jął co tchu uciekać... 
pętany. Przez małe krzaki przeskakiwał, przez 
większa przedzieral się, „odenyłając na bok rę- 
śą gałęzie, potykał się o nierówności i upa- 
dał kilka razy, wstawał co prędzej i gonił da- 
lej bez oglądania się, aż wyszedł na drogę. Ta 
stanął na mostku 1 spojrzał trwożnie w stronę 
lasu. Chwilę panowała cisza. Wtem ruszyło się 
cos w kartoflach. Był to pies Cygan, lscz Bol- 
ko w strachu zapomniał o psie i o tlincie, po 
drodze zgubił kapelusz, a usłyszawszy szelest 
podskoków w kartofiach, dał znowu drapaka 1 


ze strachn, porwał się 
Pędzii jak o- | 


rzył furtkę i poszedł na werandę, gdzie pań- 
stwo Dychalscy i Śnieżek bawili się rozmową 
po wieczerzy. Atmosfera na werandzie byla 
wesoła. Gdy się pan Rzeszutko ukazał na wc- 
randzie, wszyscy powstali z miejsc i powitano 
go radosnymi okrzykami. Jeden Rzeszutko był 
blady, smutny i wycieńczony. 

— (60ż to się panu stalo, panie Boleslawie? 
zapytala panna Wandzia. 

— Pan taki wystraszony, jakby pana ze stu- 
dni wydobyło, wtrąciła panna Genia. 

Kazio udawał poważnego. 

— Zapewne zajrzał bisowi w ślepia, a tonie 
żarty. d 

— Pewnie, że nie żarty, potwierdził pan Cze- 
sław Snieżek. 

— Dajcież mu spokój, prosił starszy pan Dy- 
chalski, niechaj oltchnie za strachu i odpo- 
cznie. Michal, przynieś dla pana kolacyę 

Rzeszutko niə miał wcale apetytu do je- 
dzenia. Pieczeni zaledwie skosztował, tylko pi- 
wa wypil dwiə szklanki, bo wskutek pędzenia 
co tchu bardzo byl spragniony. Najbardziej to 
go bolalo, źe nia wiedział, co mówić. Podejrzy- 
wal Czesława, że mu figla jakiegoś wypłatał; 
Kazia podejrzywał o współudział, a panny ró- 
wnież miezręcznie ukrywały, że cos wiedzą. 
Jakby tu rzecz zbadać? Przedewszystkiem ko- 
uiecznem było przekonać się, czy Czesław cze- 
goś nie zrobil. 


— Czy ty widział wczoraj wyraźnie jakiego 
rogacza ? — zapytał go. 

— „Ducha* w postaci rogacza, chcesz po- 
wiedzieć 


== «9 


TE niby tego „ducha 
Najwyraźniej go widziałem. Przecież dwa 


PRZEGLĄD z dnia 5 Stycznia 1907. 


szym strzale jęknął, aż echo w lesie się o- 
zwało. 

— A potem ? 

— Potem strzeliłem drugi raz i położyłem 


go. Widziałem, jak chlupnął do wody. 

— Otóż przegrałeś zakład. „Duch“ 
się dzisiaj na tem samem miejscu. 

— Du, ule nie w postaci rogaeza. 

— Owszem! Ten sam rogacz. 

Rzeszutko był przekonanym, że wypcha- 

ny rogacz musi tam leżeć gdzies na dnie po- 
toka. Chocby zaś tak nie było, i rogacza chto- 
pi we dnie ukradli, to zakład, jego zdaniem, 
przegrał Czesław. 

— Jakże mi udowodnisz — mówił w tem 
przekonania — że to nie ten sam rogacz. 

— Udowo lmię tem, źe ci tamtego rogacza 


zjawił 


pokażę. Michał, przynieś go z pokoju pana 
Kazimierza. 
Powstało naprężenie. Rzeszntko poznał, 


że go wyprowadzono w pole i wstydził się 


swego tchórzostwa, udawał więc, że nie pod 
lasem nie widział. Służący wniósł rogacza 


z wózkiem 1 wielki śmiech powstał dokoła. 
Bolesław poznał wózek, na którym rogacza 
przed dworna dniami przytwierdził 1 zobaczył 
połamane rogi; nie było żadnej wątpliwości, 
że to ten sam. 

-- Przegrałeś kolego, przyznajesz ? 

Ale ty także przegrałeś. 

— Tak, skwitowaliśmy się. 
dziesięć butelek szampana, 
wyrównaliśmy rachunek 
nie winni. 

— Veto! — krzyknął Kazio. — A gdzie ius 
iulionis? Podług umowy z Bolkiem mam udział 


Ty winien mnie 
a ja tobie, czyli 
i nie jesteśmy sobie 


mamy udzial w szampanie pana Czesława, więc 
i ten musi być wypłacony in natura. 

— Tak, panno Geniui panno Wandziu! Więe 
panie uknuły spisek przeciw mnie ? Protestuję! 
Proszę o sąd honorowy. 

— Zgadzam się — rzekł Czesław. 
chalski (ojciec) będzie sędzią. 

— Zgoda. Panie Dychalski, proszę sądzić. 

—- Dobrze! — rzekł pan Dychalski. RAR 
cie wszyscy po Jednej stronie stolu. Strony 
sporne naprzeciw mnie, świadkowie po ie e 
Trybunał gotowy. Otwieram rozprawę. I-o Bo- 
lesław Rzeszutko przeciw ('zesławowi Śnieżko- 
wi. Il-o Czesław Snieżek przeciw Bolesławowi 
Rzeszutce. IH-o Eugenia Dychalska, Wanda 
Dychalska i Kazimierz Dychalski przeciw Bo- 
lesławowi Rzeszutee i Czesławowi Śnieżkowi — 
omnes O NA eh dziesięć butelek szampana 
in nalure. Wzywam... 


Rozprawę przerwał slużący, który zamel- 
dował, że strażnik leśny z Pomiankówki (Gór- 
j nej przyszedł i chco się widzieć z panem Cze- 
sławem. 


— Przyprowadzić go tutaj, nakazał pant Snie- 
żek, aby się prędzej załatwić. Zaczekano minu- 
tę. Przyszedł czterdziestolstni, silnie zbudowa- 
ny mężczyzn: a, ubrany w kurtkę i bnty z cho- 
lewami, na głowie kaszkiet z herbem Śnieżków; 
suniasty wąs podkręci! lewą ręką, chrząknął, 
zdjął kaszkiet i rzekł: 

Przyniosiem relwizyta. 


Dobrze — odpowiedział pan Czesław. 
Panie prezydencie trybunału! mowił zwró- 
cony do pana Dychalskiego, przyniesiono tn 
corpus delicti mego przeciwnika. 

Podać! — rozkazat pan Dychalski. 

Strażnik poszedł trzyma- 


Pan Dy- 


i wrócił zaraz, 


Za pasem mial dwie niewystrzelone rakiety i 
pochodnię bengalską. 

— Panie prezydencie! — rzekł Kazio — o- 
skarżam pana Boleslawa Rzeszutkę o porznee- 
nie pod lasem pożyczonej mu strzelby hoc mo- 
do (tym sposobem), iż łatwo mogła zaginąć. 

Panie śmiały się do rozpuku. 

Panie Bolesławie, to z pana taki rycerz, 
że pan na widok prześcieradła rzucasz strzel- 
bę i drapaka dajesz? Ha, ha, ha, ha! 

— Ha, ha, ha, panie Bolesławie, a gdzieś 
pan podział rogacza, pożyczonego panu przed- 
wczoraj ? 

Pan Bolesław szukal kijem we wodzie — 
objaśnił strażmk leśny — widziałem zdaleka 
do księżyca. 

— Silentium! — zawołał pan Dychalski. — 
Ogłaszam wyrok: 

„Obydwa zakłady, jako poczynione hoc 
modo, iż strona proponując użyła podstępu, 
aby zakład napewnę wygrać — kasuje się zu- 
pełnie. Pan Czesław Snieżek winien jest podziura- 
wienia mego wypchanego rogacza dwukrotnym 
strzałem i połamania mu rogów. Pan Bolesław 
Rzeszutko winien jest tchórzliwego porzueenia 
wypożyczonej mu dubeltówki i wystawienia mego 
wypchanego rogacza na zniszczenie. Winnych 
skazuje się na przymusowy pobyt w Pomiankówce 
Dolnej przez cały przeciąg wakacyj i na cięż- 
kie roboty, a mianowicie: każdego rana przy- 
nosić pannom bukiety z świeżych kwiatów, po- 
poludniu (w razie pogody) ) wiosłować je posta- 
a i grać z niemi w tenis, ilekroć tego zażą- 

dają. Dixi!“ r 

Wyrok przyj jeto radosnymi okrzykami, 
Przeciwnicy pojednali się uściśnioniem ręki i 
oświadczyli, że karę natychmiast rozpoczynają. 


— 


biegł, co tehu mu starczyło, do dworu. razy strzeliłem do niego. w jego szampanie, czyli, ża tamten szampan | jąc w jednej ręce strzelbę, porzuconą przez pa- __. 
U bramy dworskiej stanął zziajany, wy-| — Może ci się co przywidziało? musi być wypłacony in nadura. | na Rzeszutkę ‘pod lasem, w drugiej długą 
cieliczony i oblany potem. Drżącą ręką otwo-1 — Nic mi się nie przywidziało. Po pierw-| — A my — krzyknęly obiedwie panny — |żerdź, na której rozpięte było prześcieradło. 
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W h losów zew Y Do Stanówajedn. Ameryki: "Już wyszedł!: 
sprawach LOSÓW 'skorsy- (Nowego Yorku; Baltimore; Gałvestenu) uż wysze 


ŚWIAT 


Kwarte 


biesiadę Literacką 


Kwartalnie 5 K. bəz dodatku, 6 K. z dodatkiem 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inze pisma krajowo i zagraniczne, 


Biuro dzienników Scekołowskiego — Lwów, 
Pasaż biausmana 9. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Miasłowzki. 


så z naszych usług, Sprzedajemy losy 
talżə na spłaty miesiącana. Losy ueste 
vione wykupujemy i odstępujamy ja na 
spłaty. Prosimy xażądać naszego kalen 
iąrkyka, który  rossyłamy  bespłatnie. 
$apno i sprzejaż efektów i munet. 
zRchitz I Chajos Dom beakowy we 
„smewie, plas Marzacki 7. 


Disignia przemysłu krajowego 
Na próbę 


wystarczy przysłać 1 K. na kwar- 
tal pod adresem: Redakcya Dawi S 
gni, Lwów. 


Raenady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Aus rail; 


Japonii, Chin etc. 
Bilets kolejowe do każdej stacyl Północnej Ameryki. 


Karty okrężna do jazdy „Na około świata" 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 
cera ma agentnrg Półn, nien. boi e D 46 Dzor 


nN a aA Aue mena g. 


GK. z przesyłką G K. GO h. 


d 


yer kolejowy 


Wadny od 1. stycznia dów. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
iicyi 1 Bukowinie. 
Połączenia do miast za granicą de miejsce kąpielowych 
oraz ceny biłetów do wszystkich stacji. 
Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
wa wszystkich trafkach. 


Z drukarni E. 


con z fabryki Braci Fiałkowskich Winiarza. 


